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Decydujący 
tydzień 


W Polsce jesteśmy przyzwyczajeni do nie- 
spodzianek w dziedzinie tworzenia i zmiany 
rządu Niedawno temu ogłoszono, że kilku ml- 
nlstrów ustąpi, a równocześnie pisma, co 
do których stosunku do rządu niemą zadnych 
wątpliwości, wystąpiły ze stanowczem zaprze- 
czeniem. A w kilka dni później az trzech mi- 
nistrów: Meysztowicz, Dobrucki i Romocki Y 
legło wymlanie. „Plotka“ okazała się praw- 
sweta od rzekomo urzędowych zaprzeczeń. 

Niedawno przeżyliśmy znowu taką miespa- 
dziankę : dymisję p. Czechowicza. Przez kilka 
tvgodni, w ciągu których komisja budzetowa 
obradowała nad sformułowaniem przeciw mie- 
mu oskarżenia, zapewniano A z „naj- 
lepiej poinformowanego źródła” — ze a jego 
ustąpieniu niema mowy, że rząd nie złoży so 
Bec Sejmu tego dowodu słabości, zaś ze zródła 
paiwyższego, bo od prezesa Rady ministrów, 
słyszeliśmy, że cały rząd solidaryzuje się Z 
ministrem skarbu. Nie minęło 24 godzin, a P 
Czechowicz należał do — byłych „ministrów. 

Obecnie 0 zmianach rządu mówią już i te 
orzany, które Z reguły wszystkiemu zaprze- 
szaja, widocznie w tym celu, aby podtrzymac 
wrażenie, że opinja publiczna nie ma na te 
sprawy żadnego wplywu, albo żeby opimię tę 
pouczyć że cokolwiek się dzieje, dzieje się 
ponad jei głową. Z początku pisano o zmia- 
nach zaraz po świętach”, obecnie ten trochę 
niejaggy termin sprecyzowano na „bieżący ty- 
dzień” Połowa tygodnia wprawdzie juz minę- 
ła. mimo to termin utrzymuje się dałej. spotę- 
gowany dodatkiem, że termin zostanie dotrzy- 
many W związku Z powrotem p. a 
Rzolitej ze Spały i rozpoczętą przez mego AE 

Dziwna rzecz — poraz pierwszy od kilku 
lat prezydent Rzplitej odgrywa przy vona 
niu czy zmianie w rządzie aktywną rolę. Przy- 

gmaiano nas do innego sposobu postępo- 
eN który SiĘ zaczynał w Belwederze a 
MS" się ogłoszeniem gotoweł już listy Z 
SZ  ziwerdenta. Dziś ten czynnik, kto- 

JAM Siscia przyznaje teoretyczne pra- 
zi ania ministrów. zamienia teorję w 
O mę” o pen t świadczy? I znowu, 
pakem ¿ywnycl wiadomości, trzeba się 
braki U 40 wedle których czynnik bel- 
uciec do pogo f s m odmawia aktywnego u- 
wedeni z wewnętrznej, wobec czego 
działu w pore może sam decydować o u- 
prezydent ZPR ~E RE aE ZODIE, 
żyteu, Jakl zam wyłączając tej, która wda- 

prasa polska. ayeiko wtajemniczoną, Ska- 
Je, że jest OE mę» i kombinacje. Zwyczai 
zana jesi penai informowania prasy 0 
zachodnio-euroin % nas jeszcze nie do- 
przebiegu Prřa są nawet zaprzeczyć, jako- 
szedł. U nas EO enie, nazywając zmiany w 
By istniało Pheieniem czy przekształceniem. 
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Ustawa emerytalna winna ulec 
gruntownej przeróbce 


W ostatnim numerze „Pracownika Państwowe- 
go” organu Centrałnej Komisji Porozumiewawozej 
związków zawodowych pracowników państwo- 
wych p. St. Sasorski w obszernym artykule uza- 
sadma konieczność gruntownego zuowelizowania 
obecnie abowiązuwiącej ustawy emerytalnej i wy- 
tyka szereg niejasności i krzywdzących postano- 
wień, które ustawa ta zawiera. 

Jednem z dziwactw, które spotykamy w począt- 
kowych artykułach ustawy jest postanowienie Ścią 
gania opłat emerytalnych od emerytów. Emeryt 
część emerytury ma sam sobie płacić. Ten re- 
kordowy „przebój“ biurokratyczny obowiązuje od 
kilku lat i emeryci mima iż mają w swem zronie, 
wskutek swoistych właściwości naszego rozwija- 
jącego się życia politycznego, sporo „młodzieży“, 
potulnie to znoszą. 

Dziwolągiem również jest zasada, że pracownik 
państwowy po uzyskaniu wyższej grupy lub szcze 
bla, połączonem z westchnieniem do nieco wyż- 
szego uposażenia, musi ha cały rok przytłamić 


nieco swoje zadowolenie, bo połowę różnicy upo- | 


sażenia ściągają mu w ciągu roku na pokrycie o- 
płat emerytalnych. 

Jedno i drugle zarządzenie obniża w istocie rze- 
czy wysokość uposażenia emerytalnego i służbo- 
wego. 

Prawa emerytalne, w wypadku trwalej niezdol- 
ności do służby, zawierają krzywdzący pracowni- 
ków państwowycli przepis. wymagający nieprzer- 
wanej oonajmniej pięcioletuiej służby cywilno-pań- 
stwowej lub wojskowej i uiemożność lączenia tycl 
dwu rodzajów służby państwowej do obliczania 
czasu niezbędnego do uzyskania prawa do eme- 
rytury w wymienionym wypadku. Wogóle ustawa 
emerytalna zbyt rygorystycznie traktuje nieprzer- 
walność w służbie państwowej: drobna przerwa, 
albo slużba państwowa na podstawie niestałego 
stosunku slużbowego, powoduje lub może spowo- 
dować przerwę i utratę uprawnień poprzednio ra- 
tych. co sprzeczne jest z istotą ubezpieczenia. — 
W stosunku do pracowników umysłowych, obię- 
tych ustawą ubezpieczeniową, sprawa ta postawie 
na już jest na słuszniejszych zasadach. 

Prawo do uposażenia emerytalnego nie przysłu- 
guje emerytom w czasie piastowania przez nich 
mandatu poselskiego lub senatorskiego, wyiątek 
iednak pod tym wzgledem stanowią emerytowani 


| ministrowie, podszkrełarze stam i profesorowie 
wyższych uczelni ti. urzędnicy, otrzymujący naj- 
wyższe uposażenia emerytalne. Powód takiego 
eron nie ma żadnego rzeczowego zasa- 
dnienia. 

O ie pracownik państwowy traci pracę przed 
nabyciem prawa do emerytury, otrzymuje jedno- 
razoewą odprawę w wysokości trzymiesięczneko 
uposażenia, Jednak zasadą ta nie obowiązuje w 
wypadku zwolnienia pracownika ze względu ua 
tł zw. „dobro służby”, który to wzgląd nie jest 
uzależniony od winy pracownika lub jakiclikoł- 
wiek medomagań w jego urzędowaniu, a głównie 
od woli ministra. 

Określenie samej odprawy w jednakowej wyso- 
kości trzymiesięcznego uposażenia niezależnie od 
Hości przesłużonych lat równieź nie jest słuszne. 
należałoby pod tym względem ustalić pewną pro- 
gresie. 

Bardzo poważnym również brakiem omawia- 
nej ustawy jest brak zwiazku jej z ubezpiecze- 
niem pracowników umysłowych. 

Przytoczone przykłady w dostatecznej mierze i- 
lustrują, że obowiązująca ustawa emerytalna nie 
odpowiada już w wielu swoich postanowieniach 
| potrzebom życia, a w niektórych wypadkach sprze 
czna jest z duchem idei ubezpieczenia spolecznega 
pracowników. 


+ > FPP 
Ubiór sądowników 

Ministerstwo sprawiedliwości przystąpiło do ©- 
pracowania przepisów o ubiorach reprezentacy]- 
nych w sądownictwie. Przepisy te określą wygląd 
tóg i bereiów sędziów i prokuratorów. Kolor ubio- 
rów będzie zasadniczo czarny, różnić się będzie 
kolorem wypustek rozmaitym dla poszczególnych 
instancyj sądowych. Projektowane jest. hy prze- 
wbodiiiczący nosili specjalne lańcuchy. W bieżącym 
roku budżetowym ubiory reprezentacyjne z powo- 
du braku funduszów otrzyma jedynie Sąd naiwyż- 
Szy. 


Czas odnowić przedpłaię 
na kwiecień 


przed upływem terminu — jest taksamo ciem- 
ną. jaką była dwa tygodnie temu. Z kilkukrot- 
nych wizyt p. prezydenta u p. Bartla wysnu- 
wają wprost przeciwne kombinacje: jedni u- 
ważają te wizyty za dowód, że p. Bartel po- 
zostanie, drudzy widzą w nich próbę wywar- 
cia na niego łagodnego nacisku, aby odstąpił 
swe stanowisko komu innemu. 

U nas osoba premiera, widomej głowy rzą- 
du, nle ma tego znaczenia, jakie ma w krajach 
o prawdziwie parlamentarnym ustroju. We 
Francji. w Anglji a nawet w Niemczech pre- 
mier jest tym, który dobiera sobie członków 
swego gabinetu, pozostając sam istotnym kie- 
rownikiem politycznym i panem większych na- 
turalnie decyzyj. U nas z wiadomych powo- 
dów jest inaczej: premier jest tylko z tytułu 
i urzędu głową rządu, politykę jednak rządu 
ustala ktoś inny, a skromniejszym tytule i o- 
graniczonym, wedle formy. zakresie działania. 
Z tych wzgledów można bez większej emocji 
czytać sprzeczne wiadomości co do osoby 
przyszłego premiera, bo w gruncie rzeczy 
wszystko jedna, kto nim będzie, jeżeli nim nie 
będzie marszałek Piłsudski. 


Pozatem — który jeszcze z pp. ministrów 
będzie „z końcem tygodnia“ należał do prze- 
Szłości? Pewnem jest tylko to, że ustąpią pp. 
Qrodyński | Kwiatkowski: plerwszy jako kie- 
rownik ministerstwa skarbu ustąpi miejsca de- 
| finitywnemu mnistrowi, drugi zaś uznany zo- 
| stał za tak niezbędnego na stanowisku dyrek- 
tora starego czy nowego Chorzowa, że ustą- 
| pienie jego zdaje się być przesądzone. Pp. Mie- 
dziński, Składkowski, Niezabytowski — kto 
wie, który z nich wyjdzie zwycięzcą z tej gry, 
w której oni odgrywają tylko bierną rolę, ti. 
albo każą im odejść albo łaskawie zatrzymają. 
I to jest na platformie naszego życia politycz- 
nego w porządku. Jeżeli bowiem minister nie 
ustępuje wzgłędnie ustępuje wedłe wymogów 
kwalifikacyjnych czy konstytucyjnych, lecz 
w zależności od tego, że ktoś inny upatrzony 
jest jaka rzekomo lepiej się nadający, to wszel- 
kie możliwości są dopuszczalne, wszystko 
przestaje być rachunkiem pewnym, a staje się 
laterją. Za kilka więc dni będzie „główne ciąg- 
nienie“, po któreim opinia dowie się, kto jest 
w Polsce najgodniejszy do siedzenia na fotelu 
ministerjetnym. 
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Prawda o obronie przeciwgazowej 


W Brukseli odbył się przed rokiem kongres „Mię * 
dzynarodowej Komisji Rzeczaznawców z Czerwa- 
lego Krzyża dla ochrony ludności cywilnej przed 
wojną chemiczną”. Obrady i uchwaly tego kongre- 
su dają wraz z memariałem, wniesionym na piśmie 
przez niemiecki Czerwony Krzyż na międzynaro- 
dową konferencję w Hadze, następulący obraz, — | 
który, na tle odbytej niedawno temu międzynaro- 
dowej konferencji chemików w Frankfurcie n. M. 
okazuje się światu w barwach jeszcze bardziej po- 
nurych i hcznadziejnych. 

O obronie przeciwgazowej i jej środkach w przy- 
szłej wojnie trudną jest rzeczą już teraz rozpra- 
wiać, ile że wszystkie narody wysilają się w wy- 
najdyrwaniu i fabrykacji różnych trujących gazów. 
które slarają się utrzymywać w tajemnicy dla tem 
pewniejszego i łatwiejszego zaskoczenia przeciw- 
nika, O łempie wynalazków w tei dziedzinie po- 
zwala pewne domysły konstruować doniesienie 
Czerwonego Krzyża, że wynaleziono już i udosko- 
nalono tak zwane bomby rozprySkujące Z zegaro- 
wym mechanizmem zapalnikowym (Brisanzbom- 
ben mit Verzógerungszunder). Już teraz można re- 
gulować czas wybuchu takiej bomby w obrębie 36 
godzin po kej rzucenin i zarycin się głęboko w zie- 
mię. „Najlepiej zorganizowanego i wyekwipowane- 
go oddziału ratowniczego nie można będzie” — po- 
wiada memoriał Czerwonego Krzyża — wysłać w 
miejsca tak niebezpieczne ze względu na katastrofę 
grożącą samemu addzłałowi". 

Każdy atak gazowy w przyszłej wojnie będzie 
atakiem mieszanych gazów i gni. Będą bomby ga- 
zawe, wdechowe, nie przenikające i ulatniające się 
w przeciągu pewnego czasu, działające trucizną 
wdechową, jak: granaty fosgenowe i im podobne. 
będą t. zw. „Brisanzbomben* i bomby „miisztar- 
dowe", dzialające delikatnie rozpylaną żrącą tru- 
ciznaą plynną. Oczywiście mowa jest o obecnie już 
wynalezionych, znanych slrasznych środkach wal- 
ki, a nie o skrzętnie wkrywanych. Nic natomiast nie 
wiemy o wynalazkach najbliższej ı dalszej przy- 
szłości. 

Ale już te ataki bomb i granatów znanemi już 
trzema rodzajami broni (fosgen, rozprysk (Brisanz), 
„musztarda“ są tego rodzaju, że każda z nich uni- ; 
cestwia i wyklucza środki obrony, podjęta przeciw 
druglej. Przeciw żrącym, parzącym i wgryzającym 
się truciznom płynnym i rozpylonym nie tylko ma- 
ski gazowe nie dają najmniejszej achrony, lecz nie 
wolno ludzi, obryzganych taką trucizną, wpuszczać 
do pomieszczeń lub rowów strzeleckich, w których 
znajdują się immi hndzie, z powodu wielkiego niehez- 
pieczefistwa i łatwości zakażenia. „Przyjmijmy“ — 
powiada memoria! — „że skonstruowano doskona- 
ła kryjówkę przeciwgazową. Szukający schronie- 
nia, którzy z paniki wyszli jako tako, miepotrata- 
wani i niepoturbowani, osiągnęli ią, ale widząc na- 
pis wzbraniający wejścia zakażonym gazami „mu- 
sztardowemi”, te rzesze zakażonych i zakażających 
ludzi mnkną dalej... Gaz „muszłatdowy* jest bowiem 
trucizną, wżerającą się i wnikającą w ciało, o skła- 
dmikach do nafty podobnych. Zetrzeć tego gazu me 
można, Każde dotknięcie zaraża i rozsmarowuje 
go. Gaz ten działa w sposób straszliwy po godzi- 
nach zetknięcia się z nim. Wtedy z zastraszającą 
szybkością powstają | rozmnażają się wrzody, wml- 
kające coraz to złęblej w ciato. Zatrutych gazem 
„inuszłardowym” należy nagich trzymać pod dzia- 
łaniem czystezo powietrza i szybko leczyć neutra- 
lizującemi środkami. Jeden ledyny zakażóny ga- 
zem „inusztardowym* (Senigastrager) może zaka- 
zić całe puste schroniska przeciwiosgenowe. A 0- 
chronna odzleż lub maski przeciw temu gazowi w0- 
góle nie Istnieją | na wynalezlenie ochrony wogóle 
liczyć me można”. Tyle o gazach żrących (Aetz- 
gitte). 

À teraz pytanie: Czy można skonstruować schro- 
nienie przeciwfosgenowe? „Komisja rzeczoznaw- 
ców“ — powiaua memorial — „jest zdania. że mo- 
żnaby przeciw nieźrącym gazom stworzyć schro- 
nienia w polu przez to, że się je hermetycznie za- 
mknięte utrzyrna, a wszelkie otwory i drzwi zao- 
patrzy w hermetyczne zamknięcia i zamki, ponadto 
wewnątrz wytwarzać będzie nadciśnienie około 10 
milimetrowe zapomocą ręcznego mechanizmu lub 
Clektrycznie nędzonego wentylatora. Ale i taka kry- 
iówka nie dalaby dostatecznej rękoimi bezpieczeń- 
stwa, gdyby się ograniczono do zasilania jej powle- 
trzem tylko z pewnej stałej wysokości. Należy po- 
wietrze, ściągane do wytwarzania nadciśnienia, ko- 
niecznie filtrować. Powietrze dla pewności należy 
cliwytać możliwie wysoko“. 

Dobrze! Jednak przewody elektryczne dła wen- 
tylałorów i wysokie kominy dla ściągania powie- 
rza „nieprzyjaciel“ niewątpliwie zniszczy i roz- 
strzeli przy pierwszym ataku lub poprzedzającym 
ogniem liuraganowym! Cóż wtedy? 

Jeśli się czyta wszystkie ustepy i paragrafy Dro- 


tokolu i mtemorlału po koli, a nie pojedyńczo na 
wyrywki, przychodzi się do przekonania, że bez- 
względnie prawdziwe i słuszne są sława belgijskie- 
zo senatora tow. de Brouckere'a, uczestnika tej 
konferencji, który na jei zakończenie powiedział 
krótko i lapidarnie: „Skuteczna ochrona ludności 
cywilneł w wojnie gazowej jest wykluczona“. 

Lecz 1 sama Międzynarodowa Komisja Rzecza- 
znawców z Czerwonego Krzyża, po rozważenni 
kwestji systemu alarmowego, specjalnych budowii 
schroniskowych przeciwgazowych, wychowania 
ludności w specjalnej „dyscyplinie gazowej”, odtru- 
wania gazem zatrutych środków żywności i wiele 
innych, a więc po postawieniu calego szeregu nie- 
rozwiązalnych problemów, wydała pod koniec kon- 
gresu następującą deklarację: 

„Komisja, kończąc swe prace, z całym naciskiem 
podkreśla, że wprawdzie zalecone przez nią środki 
ochronne i pomocnicze mogą oddać pewne ograni- 
czone usługi w ratowaniu życia łudzkiego, lecz w 
sumie me wystarczają one do ochrony hudności cy- 
wilne! przed skutkami wojennego ataku gazowego, 
a to tem mniej, że takie ataki idą w parze z hura- 
zanowym ogniem bomb i granatów rozprysko- 
wych. fosiorowych i mych. Chemiczna wojna — 
n, b. poza dziesiątkam] milionów wojsko — wydaje 
niekombatantów (ludność cywilną} na łup najokrop- 
niejszym katastrolem. Skutkiem tego jest rzeczą 0- 
zromnej wagi, by już teraz wszelka wojna gazowa 
przez prawo rarodów została zakazaną”. 

Nie od rzeczy będzie, jeśli podamy, że tego ro- 
dzaju życzenia nazywa gen. Rouquerot w „France 
Mihi * słowami na wiatr puszczonemi". Nie ute- 
ga wątpliwości, że jega określenie jest określeniem 
większości oficerów świata jako specjalistów 1 ła- 
chowców w prowadzeniu wojny i ici przygotowamiu. 

To też narody świata w dobrze zrozumianym in- 
teresie własnym, w interesie zdrowia i życia setek 
miljonów ludzi, w obronie naklroższych skarbów 
kultury, muszą wypowiedzieć jak najostrzejszą woj- 
nę wojnie, milliaryzmowi, budżetom wojennym, — 
wszelkiemu pobrzękiwaniu szabelką, nacjonal zma- 
wi politycznemu lub gospodarczemu, prowadzące- 
mu nieuchronnie do wojny. Należy kroczyć śladami 
słów. wypowiedzianych w roku 1919 przez Anatola 
France'a da delegacji amerykańskiej | na równi z 
wyzbycietn się specialnej czci i uznania dla wojen- 
nych trofeów. odznaczeń i bohaterstwa, wyzbywać 
się jak najradykalniej wszelkich wojennych i woj- 
owych bodźców, wszelkiego apoteczowania sza- 
bli, armaty i gazu. 

Należy snówić prawdę! Nie wolno bałamucić mas 


możliwościami ochrony przeciwzazowej na wypa- 
dek woiny. Bałamucenie takie propagandą i pcku- 
zami w czasie pokoju jest, wobec wyników przy- 
toczonej konierencji, obeimującej załedwie mała 
cząstkę ukrywanej prawdy. śwładomem okiamy- 
waniem setek milionów obywateli różnych państw, 
celem wyciągania z nich podatków dla zbrojeń woj- 
skowych i gazowych, przygotowania ich do heka- 
tomb ofiar i krwi. 

Wojna powietrzna i gazowa, która grozi bar- 
dzo poważnie całemu światu cywiizawanemu, bę- 
dzie pobcjowiskiem i amentarzyskiem już nie dzie- 
siątek miljonów, jak w ostatniej wojnie światowej. 
lecz setek miljonów ludzi. Będzie końcem, chlub- 
nem (!) zakończeniem „chrześcijańskiej“ kultury, 
która w imieniu tega samego Boga gna w ogień 
huraganowy i gazowy przeciw sobie narody tej 
samej kultury i tego samego wyznania. A nie za- 
pomnijmy, że rasnące wojska I maszyny wojskowe 
automatycznie pea do wojny, jako do swego ideału, 
że ujawnione (!) koszty zbrojeń przekraczają w Eu- 
remie obecnie sumę 10 miljardów dolarów rocznie. 
To wszystko w czasie, gdy od dziesięciu lat dyplo- 
maci, uczeni i finansiści całego Świata — jak dotąd 
bezskutecznie — wysilają się nad rozwiązaniem 
problemu wzajemnego splacenia przez państwa ra- 
chunków i kosztów ubieglej wojny, Od dziesięciu 
lat bezustannie ohiczaią Świat cały echa konferen- 
cyi i rozpraw na temat pieniędzy, pieniędzy, pie” 
niędzy. O dziesiątkach miłjonów zabitych młodych 
i zdrowych ludzi, o zniszczonej egzystencji wielo- 
krotności tych milfonów łudzi i rodzin, o bezkresaci 
smutku i rozpaczy nikt nie mówi. Deklamuije się i 
rrzeżuwa do omdlenia frazesy o bohaterach, wo- 
dzach, sławie, iriumfach, a zapomina się o nędzy, 
którą te bohaterstwa Światu przyniosły. o niesty- 
chanem zaśmieceniu świata chorobam! wenerycz- 
nemi i innemi chorabami, jako odwrotnej stranie 
medalu wszelkich wojennych bohaterstw. A imwali- 
dzi? Moga żebrać lub żuć gorzki chleb niedoli po- 
dwórzowych kataryniarzy! 

Nie! Trzeba narodom mówić prawdę i tyłka pra- 
wde o możkwościach, formach i skutkach przyszłej 
wojny powietrznej i gazowej. Prawda ostudzi za- 
pały wojenne wszystkich narodów. Prawda jest i 
pozosianie najlepszą pronazatorką pacyfizmu, nąją 
sllniejszą rękojmią pokoju. Kłamstwa są tylko bodź- 
cem do nowych wojen. 

W żywołnym interesie Polski leży ta prawda 
leży pokój W jej interesie, na równi z interesami 
wszystkie państw i narodów, leży zakaz gazo- 
wych wojen przez prawo narodów. 


Paryż przed decyzią 


Dziś po przerwie świątecznej zbiera się znów | na spłaty reparacyjne — na 13 miliardów marek; 


w Paryżu konferencja rzeczoznawców reparacyj- 
nych. Do posiedzenia tego przywiązują wielką wa- 
ze. gdyż ma na niem rzeczoznawca niemiecki dr. 
Schacht wypowiedzieć naiważnieisze słowo, mia- 
nowicie ile Niemcy mogą zapłacić. Dotychczasa- 
we narady w hotelu „Jerzy V“ obracały się prze- 
ważnie w dziedzinie teorji. Mówiono o tem, w ja- 
ki sposób płacone przez Niemcy sumy mają być 
rozdzielane: mówiono o banku reparacyjnym, © 
przenoszeniu gotówki z Niemiec zazranicę bez na- 
rażenia waluty markowej — nie mówiona jednak 
o najważniejszej rzeczy: ile sumy te będą wynosić 
i jak państwa uczestniczące w reparacjach zapa- 
truią się na kwesiję ewentualnego zmniejszenia 
swych pretensyj na wypadek, gdyby wynikająca 
z planu Davesa suma póltrzecia miljarda marek 
rocznie została zmniejszona. 

Przed rozeiściem sie na ferje świąteczne prze- 
wodniczący konferencji, rzeczoznawca amerykań- 
ski Owen Young zaapełował do dra Schaclita, 
aby przywiózł z Berlina konkretne cyiry, a rów- 
rocześnie zapytał ekspertów państw zaintereso- 
wanych, w jakich grauicąch obracają slę ich pre- 
tensje. Imieniem Francji oświadczył Moreau, że 
Francja absolutnie nie wyrzeknie się zwrotu kosz- 
tów odbudowy zniszczonych okolic; imieniem Bcl- 
gji oświadczył jej rzeczoznawca, że obstaje przy 
sumie 4 miłjardów; tosamo oświadczenie złożyli 
przedstawiciele Angliji i Włoch. zaś ekspert amery- 
kański oświadczył. że Ameryka obstaje przy za- 
płaceniu długów międzysojuszniczych. a te znowu 
są w załeżności od wysokości reparacyj. 

Prasa francuska poświęca sprawie tej wiele miiej- 
sca, zajmując się głównie pytaniem. czy Niemcy — 
jak twierdzi dr Schacht — są rzeczywiście tak hie- 
dne, że nie są w stanie płacić przewidzianych pa- 
nem Dawesa rat. Prasa ta przyznaje, że deficyt 
budżetu niemieckiego wynosi 600 miłjonów marek; 
przyznaje, że Niemcy zadłużyły się — głównie 


przyznaje, że eksport niemiecki spadł, za czem 
poszło ogromne bezrobocie. Mimo to twierdzą, że 
o nbóstwie Niemiec nie może być mowy, poiwier- 
dzając tę tezę dwoma głównie iaktami: wzrostem 
oszczędności prywatnych i olbrzymiemi wydatka- 
mi na cele spoleczne. Zestawiając wszystkie te 
okoliczności, prasa paryska dochodzi do wniosku, 
że Niemcy albo muszą zrobić obecnie rozsądną pro- 
pozycję co do wysokości rat, albo plan Dawesa 
pozostanie niezmieniony w mocy, ponieważ — po- 
wiadają — od Niemiec wyszła propozycja jego 
rewizji i ich zadaniem jest postawić na miejsce te- 
go planu coś innego, możliwego do przyjęcia. 
Jak widzimy, sprawa przedstawia się powaźnie 
] nłe bez uzasadnienia są obawy, że konferencja 
paryska może — jak brzmi techniczne wyrażenie — 
wylecieć w powietrze. Coby w takim wypadku 
nastąpiło. Przywrócenie planu Davesa byloby dla 
Niemiec ciężkim ciosem. Wszak na jego zmianie 
ti. na zmniejszeniu rat budują swe nadzieje ra 
zmniejszenie deficytu budżetowego. Z drugiej stro- 
ny ł państwa dawnej ententy są o tyle w nie- 
szczególnem položeniu, że mają na karku tak przy- 
krego wierzyciela, jakim się okazuje Ameryka, a 
pozatem na konto reparacji zaciąznely zobuwią+ 
zania wewnętrzne i zewnętrzne. Z tych właśnie 
powodów kola poinformowane nie wierzą w roz- 
bicje się konferencji; przeciwnie — wierzą, że w 
ostatniej chrwiń jakiś kompromis się znajdzie. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Wezwany przez kol. Głazowskiego. skiadam na 
fundusz prasowy 5 złotych, i wzywam kolegów: 
Cegierskicgo Jana. konduktora, Jarka Wojc'eche, 
starszego majstra parowozowni i Świerkosza Fran- 
ciszka. kondukiora z Żywca do złożenia podobnych 
kwot. Gowin Józef, Żywiec 
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Okres wyborczy w Angli 


Z końcem maja odbędą się wybory powszech- 
ne w Anglji, a już teraz cały kraj stoi w ogniu 
walki wyborczej. Chodzi bowiem o rzecz olbrzy- 
miej wagi: czy partja konserwatywna utrzylia się 
Przez dalsze 4 lata u wladzy, czy też zosłanie 
i przez kogo złuzowana. 

Wszystkie trzy kompetujące o władzę partje 
zaczęły już akcię wyborczą. Konserwatyści zaczęli 
lą od tego, że przeprowadzają zmiany w rządzie. 
Mówią o ustąpieniu ministra spraw zagranicznych 
Chamberlaina, któremu na osłodę dadzą mieisce 
w Izbie lordów; mówią o tem, że minister skarbu 
Churchill ma otrzymać laką tekę, która umożliwi 
taby mu rbbienie szerokiej propagandy. O progra- 
mie wyborczym konserwatystów nic nie słychać; 
ograniczają się oni do obietnic w dziedzinie polity- 
ki społecznej (bezrobocie i budowa domów) oraz 
do podkreślenia silniejszego już mż obecnie rog- 
woju ograniczeń w wolnym handlu. Sytuacja kon- 
serwatystów w ostatnich czasach uległa zmianie 
na gorsze, co wykazał szereg wyborów uzupelmia- 
jących. Mimo to mają nadzieję, że uda im się 
uratować obecną większość, ileże nawet utrata 
100 mandatów zmniejszylaby wprawdzie tę więk- 
Szość, ale jeszcze ją utrzymałaby. 

Największą aktywność okazuje stary, Lloyd 
George. Jest on wprost wszędzie, odbywa zgroma- 
dzenia. wygłasza mowy, pisze artykuły — liczy on 
na renesans swej partji która przy poprzednich 
wyborach uzyskała zaledwie 30 kilka mandatów. 
Lloyd Qeorze nie liczy wprawdzie na zdobycie 
większości; spodziewa się jednak zdobyć tak po- 
kaźną hozbę mandatów, że Hberali będą w stanie 
odgrywać rolę języczka u wagi ti. swemi glosami 
poprzeć albo konserwatystów albo partię pracy. 

Z największemi nadziejami idzie do wyborów par 
tia pracy. Mineło już wrażenie wywołane — jak 
już obecnie stwierdzono — sfałszowanym iem 
Zinowiewa". Malomieszczanin angielski „czluwiek 
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W piątek 5 kwietnia o godz. 7 wieczór odbędzie 
się w Domu Robotniczym w Krakowie przy ol. 
Dunajewskiego 5 Il p. 

KONFERENCJA OKREGOWA PPS 
oraz KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH. 

Na porządku dziennym referat tow. posla Clot- 

kosza 


Walka o demokratyczny samorząd 


Winni bezwarunkowo przybyć wszyscy człon- 
kGwie konferencji okręgowej PPS, oraz Zarządy | 
Zwłązków Zawodowych w komplecie, jak rów- | 
nież działacze samorządowi. 

Wszyscy czlonkowie krakawskiej organizacji 
politycznej PPS mają prawo wstępu na konferen- 
cię okręgową. 

OKR PPS Kraków-mlasta 
Rada Związków Zawodowych w Krakowie. 


OBBSEBZBOSERERSOCE 


A P RZ ÔD“ — Nr. 77 Piątek 5 kwielnia 1929 


z ulicy" przestał się już bać niebezpieczeństwa 
bolszewickiego, widząc, że rząd mimo urzędowe- 
go zerwania stosunków utrzymuje z Moskwą sto- 
sunki nieoficjalne, zaś przemysł i handel angielski 
żywo ubiegają się o zamówienia sowieckie, Masa 
zresztą widzi, do czego doprowadziły rządy kon- 
serwatywne: do wytworzenia bezrobocia, jakiego 
Angla nigdy Jeszcze nie zaznala, a bezrobocie 
to odbiera też chleb tysiącom kramarzy, rzeinieś|- 
ników itd. 

Akcja partji pracy obraca się też głównie około 
tego centralnego zagadnienia i wraca do starej 
swej recepty: do upaństwowienia kopal, aby gza- 
robki właścicieli prywatnych plynęły do skarbu 
publicznego na rzecz ogółu. Rozumie się, że akcja 
ta nie podoba się ani konserwatystom ani libera- 
lom. którzy widzą w niej zamach na „Święte pra- 
wo własności". Pozatem obie partie burżuazyine 
zwałozają politykę zagraniczną partii pracy, wy- 
chodzącą z założenia. że unicestwienie protokołu 
genewskiego uniemożliwiło pacyfikacię Europy i 
zabagriło sprawę rozbrojenia. 

Wybory angielskie mają wielkie znaczanie nie- 
tylko dla Anglii samej. Anglja jest państwem świa- 
towem i jej polityka odbija się wszędzie. Z tych 
powodów zrozumiałem jest zainteresowanie, z ķi- 
kiem śledzą obecną wałkę wyborczą. 

—000— 


Kobiety 


w parlamencie angielskim 
BUDOWA POMNIKA GŁOŚNEJ FEMINISTKI 


Rozwiązanie obecnej Izby gmin w Anglii nastąpić 
ma 10 maja, a 30 tegoż miesiąca — nowe wybory. 
w których silną będzie pozycja wyborczyń, gdyż,- 
iak wiadomo, prawo wyborcze rozszerzone zostało 
w Anglji na wszystkie kobiety po ukończeniu przez 
nie lat 21. Przy tej okazji przypominają dzienniki 
olbrzymi przełom, który dokonał się w pojęciach 
angielskich w ostatnich dwudziestu latach. 

Nikt jeszcze — w tej niedalekiej przeszłości — nie 
uwierzyłby, że premier — w dodatku konserwa- 
tywny — po udzieleniu przez rząd prawa głosu 
wszystkim kobietom po przekroczeniu 21 lat, hę- 
dzie inaugurował posąg pani Pankhurst, głośnej bo- 
jowniczki feminizmu, będącej wówczas w ciągłych 
zatargach z policją, skazywanej nawet na więzie- 
nie i odbywającej za kralą głodówki protestacyjne. 
Otóż obecnie pomnik tei niewiasty, uchodzącej 
przed wojną w oczach trzeźwych burżujów jedynie 
za ślepą, czy narwaną ianatyczkę, a nawet za oblą- 
kana. stanąć ma w Londynie i to nie w jakimś za- 
katku, lecz przed oknami mmisterstwa spraw za- 
granicznych. 

Jeden z iumaikarzy francuskich, przebywają- 
cych w Londynie, podkreśla, że w Anglji uznają 
przedewszystkiem ludzi czynu. Wyżej od teorety- 
ków cenią tam „realizatorów", czyli tych, którzy 
potrafią w praktykę wcielić rzeczy, przez innych 
wytknięte. Ani „iakobinka* Mary Wollstonecraft, 
(iteratka i żona rewolucyjnego również pisarza Go- 


dwina), która w r. 1796 swoją „Deklaracją praw 
kobiety” położyla fundament pod polityczne żąda- 
nia kobiet, ani złośny zwolennik równouprawnienia 
kobiet John Stuart Mili nie posiadają posągów na 
placach Londynu, natomiast nieznużana bojownicz- 
ka tych praw, która w latach 1906—1910 wiodła 
„Sufrażystki* (jak nazywano kobiety, domagające 
się praw wyborczych) do szturmu na parlament 
i ministerstwa, ma otrzymać w rok zaledwie po 
swojej śmierci publiczny hold narodu. 


UWAGI 


Gzy istnieje „czwarta brygada“? 


W cetkid czasach, mkóę przeż 
się trochę wesolości. Kto nie EE 
tworzenia jej wewnatrz siebie, mech jei poszuka 
z zewnątrz, np. z „Głosu Prawdy“ Nr. 89 z 2 kwie- 
ima lags | kwietnia). Znajdzie tam naczej- 
ny artykuł, ktory 1 najbardziej TOZĘOTYCZONERO 
hipochandryka musi rozweselić. Krótka Sens tego 
przydłupiego artykułu jest taki: Czwarta bryga- 
da? Niema takiej, to wymysł, to wykwit zlości 
partymictwa. Niema czwartej brygady, ponieważ 
— cytujemy dosłownie — „to tylka pierwsza się 
zoi i madra serca“. A kto nie wierzy, temu 
= ą w łeb, czyli — jak pisze „l edy" 
SIE nak pi Głos Prawdy' 

W mki sposób pierwsza brygada tak się rozro- 
sla? Tu nastepuje długi wywód o transfuzji krwi, 
którego sens jest taki, że do krwi złej, przesią- 
kniętej partyjnictwem i innemi złemi narowamż 
dodano moc krwi żotnierskiej, może być i cywil- 
nej, ale krwi rycerskiej, która odrodziła cały or- 
ganizm. nadając mu jędrność, świeżość i Pan Bóg 
wie, jakie jeszcze doskonalości. Co tu zresztą roz- 
pisywać się, kiedy żadne streszczenia i wyjątki nie 
są w stanie oddać tej „radosnej twórczości" ce- 
lem budzenia śmiechu, co artykuł „Głosu Prawdy“ 
w dosłownem brzmieniu. i 

Kiedyś jakieś pismo warszawskie napisało, że 
„Głos Prawdy" po opuszczeniu redakcji przez p 
Stpkzyńskiego wyrzuci! z nagłówka podtytuł nOr- 
gan radykalizmu polskiego“. Rzeczywiście, na miej- 
scu tem figuruje dziura. Możeby wykreślony pod- 
tytuł zastąpić innym? Np. „organ humoru polskie- 
Com 
SS CCC, 


Letni czas pracy w urzędach 


Z dniem 2 bm. wprowadzony został w urzędach 
państwowych letni czas pracy. Godziny urzędowe 
w okresie letnim trwać będą od 8—3. 


SKŁADKI 


NA BIBLJOTEKĘ TUR cejem zakupienia drugie- 
go egzemplarza książki Łukasiewicza p. t. „Księży 
chleb“ złożył 5 zł. tow. Gąsior. 


ADAM POLEWKA. 


„ 0 teatr robotniczy 


Nie tylko na tem polega jednak glupota i ohyda' 
tych sztuczydeł. W tych dramżdłach ma się do czy- 
niema nie tylko z wywyższaniem pewnych klas 
spolecznych, nie tylko z kpinami z „glupiego“ chto- 
pa, ale wprost z średniowieczną stanowością. Jest 
tam bardzo często jaśnie pan i cala jaśnie rodzina 
i glupi fornal i „żyd psiaiucha* ji ksiądz „dobro- 
dziej“ — słowem wszystkie szczebelki pańszczy- 
źnianego ustroju. Biedny chłopek zawsze wzdycha 
w tych sztuczkach do jaśnie państwa i „dobradzie- 
ja" po rękacii całuje, a żyd Stale chlopów rozpija. 
Oto zwykła esencja tej ludowości. 

Drugim rodzajem t. zw. sztuk ludowych są te, 
w których jakiś „śmieszny” (oczywiście w poię- 
c&u tych bzduropisarzy) zawód czy typ klasy pra- 
cuiącej główną odgrywa role. Wyśmiewanie „szew 
ców i czeladników”. fryzjerów, służących i t. p. oto 
główna treść tych „komedyjek*. Sztuczki te 7 
nie głupie. jak powszednie, nie tylko nie rozwijają 
umyslu robotnika, ale co gorsza hodują nawyczki 
i upodobania burżuazyjne w klasie robotniczej. 

Tak postawiony teatr „robotniczy” („ludowy*) 
jest marnem naśladowaniem przez amatorów prze- 
ciętego, drobnomieszczańskiego teatru, a zwła- 
Szcza jego działu zwanego „lekkim repertuarem". 
Otóż uważam. że, jeżeli ma się w taki teatr wkła- 
dać pewną ilość wysiłku, to najlepiej arganizować 
wspólne wycieczki na przedstawienia do jako tako 


zmośnego teatru zawodowego. 

Atoli każda crganizacja robotnicza uważa za 
swój święty obowiązek założenie sekcji scenicznej 
i granie chociażby.. na nerwach przypadkowym 
wrażliwszym widzom. 

Dwie są przyczyny tego „teatrowania*. Pierwszą | 
z nich jest nieadparia chęć zahawy w teatr, a druga 
(o wiele to gorsze) względy finansowe. Każde kół- 
ko zorganizowane uważa scenę czy Scenkę za śro- 
dek współżywania się. przedewszysitkiem za źródło 
dochodów. Pogląd ten jest bardzo szkodliwy, bo 
kólko oświatowe robotnicze ma przecież za cel wy 
Trobieme w sobie ducha socjalistycznego, a nie 
istnieć dła kiepskiego teatru, który zużywa często 
całą energję gromady czy gromadki i ze środka 
staje się cełem. 

Stałym argumentem pokatnych reżyserów scen 
robotniczych, reżyserów rekrutujących się najczę 
Ściei z demobilu aktorskiego, jest: należy dawać 
rzeczy głupie i wesole, bo tylko na to ludzie chcą 
wairzeć i tylko takie przedstawienie „robi kasę*- 
Jeżeli scena czy scenka robotnicza ma ludzi 
ogłuriać i karmić ich tandetą, by z uzyskanych 
w ten sposób piemiędzy zapewnić organizacji 
fundusze potrzebne do jej rozwoju, to cóż to za po- 
mylona z gruntu robota. W jednej ręce kaganiec 
oświaty, a w drugiej odpowiednia porcja ogłupienia. 


Na zarzuty co do repertuaru na scenie rohotn 
czej slyszy się stalą odpowiedź: nie mamy sztuk 
do grania i musimy grać „Sztuczki“. Slyszaiem to 
wiele razy i słyszalem na konferencii teatralnej T. 
U. R. w Warszawie. 

Trudno mi na tem miejscu obszernie zbiiać tę nie- 


usprawiedliwioną skargę. Ciężar sprawy nie tyle 
leży tu bowiem w braku odpowiednich sztuk, He 
w braku odpowiednich reżyserów i kierowników 
scen robotniczych. Prawie wszyscy reżyserzy do- 
tychczasowych scen robotniczych wychowani są w 
kiepskim amatorskim teatrze burżuazyjnym. 

Przyznaję, że brak takich sztuk, któreby szły w 
kierunku sztuki socjalistycznej, ale niemniej jest 
bardzo wielke utworów, istotnie wartościowych. 
które bez szkody dła ducha socjalistycznego można 
grać. Oczywiście da się to uczynić wtedy, gdy kie- 
rownikiem sceny jest czlowiek dostatecznie z lite- 
raturą obeznany © umysłowości socjalistycznej. 

Zgodnie z powyższem uważam, że, jeżeli nia mo- 
żna tak prędko przemienić scenę robotniczą w sce- 
nę socjalistyczną. to należy iść ku temu celowi po- 
przez dobry teatr dla robotników, poprzez teatr uni 
kający wyraźnego piętna burżuazyknego i artystycz 
nie wysoko postawiony. 

Na tereme Zazlębia Dąbrowskiego wszystkie sce 
uy robotnicze T. U. R. (w liczbie ponad 10) oddane 
zostaly pod kontrolę kierownictwa Teatru Rob. T. 
U. R. w Sosnowcu i nie wolno tm grać hez uzyska- 
nia odpowiedniej aprobaty. By ułatwić organiza- 
cjom T. U. R. zbieranie funduszów na swoje cele 
przy pomocy widowisk teatralnych, uchwałono roz 
sprzedaż biletów przez organizacie T. U R. całego 
Zagłębia na każde dobre przedstawienie T. U. R. 
przyczem kolportująca organizacja bierze dla się- 
bie dość wysoki procent. Oto przyklad, w jaki spo- 
sób można godzić możliwie wysoki poziom sceny 
z potrzebą zdobywania funduszów. 

(Dokończenie nastąpi). 
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POSEŁ KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 


„ANTY-NEP" 


Kryzys Rosji sowieckiej 


Związek republik sowieckich przeżywa teraz 
niewątpliwie ciężki kryzys. Czytelnicy zapewne 
wiedzą, że po okresie t. zw. „wajennego komuni- 
zmu* (19t7—1921 r.), został na wiosnę 1921 r. 
wprowadzony „NEP“ (czyli „Nowa Ekonomiczna 
Polityka”) polegający na przywróceniu wolnego 
handlu, normalnej gospodarki plenlęźnej itp, slo- 
wem kzpitalizmu; „uspołecznione" pozosłały tyl- 
ko wielkie przedsiębiorstwa. Otóż dzięki temu 
„Nepowi*, czyli częściowej odbudowie kapitałiz- 
mu, podupadła życie gospodarcze stopniowo się 
ożywiała i osiągnęła w r. 1928 poziom — mniej 
więcej — przedwojenny. Po 11 latach... 

Obecnie nastąpił kryzys. Charakteryzując g0 
jednem slowem. powiemy krótko, że „NEP* się 
wyczerpał, to znaczy — te granice rozwoju, jakie 
dal „NEP”, zostały osiągnięte. Dalszy rozwój wy- 
maga rozszerzema „NEP-u”, to znaczy szerszych 
granic dla Inicjatywy indywidualnej i społecznej; 
jednocześnie ujawniła się głęboka sprzeczność po- 
między możliwością dalszego rozwoju gospodar- 
czego a polltycznym ustrojem bciszewickiej dyk- 
tatury. 

Nie możemy tu w krótkim artykule rozwijać 
obszernie tej myśli. Postaramy się to uczynić w 
szeregu artykułów. Na razie sygnalizujemy uka- 
zanle się w językach rosyjskim i niemieckim zna- 
komitei pracy rosyjskiego „mieńszewika”, tow. 
Jugowa p. t. „Społeczne gospodarstwo Rosji So- 
wieckiej i jego zagadnienia“. Bardzo radzimy czy- 
temikom przeczytać tę książkę (ukazała się w Ber- 
linie); świetnie przedstawia wszystkie sprzeczno- 
ści, w jakich znalazla się rosyjska gospodarka w 
obecnym okresie „NEPu”. 

Te glebokie sprzeczności ujawniają się, oczywi- 
ście, także we wzmożonych sporach irakcyjrych. 
Nigdy jeszcze nie było takiego „balaganu" na 
„szczytach” bołszewickich, jak obecnie! 

„Trockiści" widzą wyjście, jak wiadomo, wa 
wzmożonym wyzysku chłopa (nibyto „kułaka”), 
w szybkiem uprzemysłowieniu kraju za te chlop- 
skie fundusze i wogóle w powrocie da metod „wa- 
jennego komunizmu” z epoki „przednepowej”. — 
Wzmożona robota „trockistów“ wywolała bez- 
względne represje Słaliaa. Na „trockistów“ urzą- 
dzono negonkę, wyaresztowano i zesłano kogo 
się dało, a samego Trockiego wyrzucono da Tur- 
cji. Ale i po wyrzuceniu ataki na Trockiego nie 
ustają. W „Prawdzie* znany pomocnik Stałina, Ja- 
roslawskij raz po raz „wali“ w Trockiego, jak w 
bęben, oskarżając go (I ilustrując swe wywody 
zdjęcia iotograficznemi numerów gazet burżuazyj- 
nych), że grubo zarabia na hurżuazyjnych, anty- 
sowleckich artykułach; przytem, powiada, w jaki 
sposób?! atakując w burżuazyjnej prasie Rosję 
Sowiecką! Gdy zaś syn Trockiego w wywiadzie 
oświadczył, iż zdobyte pieniądze mają pójść na 
wydawnictwa „trockistowskie”, Jarosławskij po- 
nownie w „Prawdzie” (z 22 marca) rozdzłera sza- 
ty i zapytuje: czy to nie jest zdrada?! słyszycie, 
robotnicy — Trockl zarabia na burżuazji dostar- 
czaniem jej antysowieckiego towaru gazeciarskie- 
zo, a honorarium chce obracać — na dalsze zwń 
Czasie jedynego państwa z dyktaturą proletariatu 
itd. Itd. 

Załatwiwszy się mniej więcej z „trockistami”, 
Stalin zwraca się przeciw tak zwanemu „prawi- 
cowemu niebezpieczeństwa”, t. zn. tym żywiołom, 
które obawiają się nadmiernego nacisku na chło- 
pa, bo chłop coraz energiczniej protestuje, a ar- 
mja jest też bądź jak badź chłopska. Te walki z 
„prawicowem niebezpieczeństwem* są bardzo 
ciekawe, bedziemy o nich obszerniej pisali. Tu ła- 
czy się podziemna walka z Kalinłnem i Rykowem 
(el dwai są zresztą ostrażniejsi) a zwłaszcza z 
Rucharinem i Tomskim, wodzem związków zawo- 
dowych. Ostatnie depesze sygnalizują „ugodę“, 
rzekomo zawartą ostatnio między Stalinem a Bu- 
charinem, ale — poczekajmy na potwierdzenie. 

Tymczasem osamotniony Stalin ma w swych 
rękach cały t. zw. „aparat" hiurokratyczny, jest 
samodzierźcą, ale sytuacja gospodarcza staje się 
coraz groźulejsza, Brak towarów przemysłowych 
dokucza wsi. i wieś nle dale zboża. Położenie tra- 
giczne. Stalin chciałby zapewne uniknąć skrajno- 
ści „trackistowskiej", antychłopskiei polityki, ale 
wyjścia nie ma — musiał też pod przymusem 
(przymusowe pożyczki, ograniczenie wolnego han 
dhu itp.) odbierać chłopom zboże. Wywołało to 
protesty chlopów, ogramiczenie zasiewów (M) ł 
brak cheba w miastach, naturalnie także i innych 
produktów rainych. To znowu wywołało protest 
robotników. W rezmtacie po miastach wprowa- 
dzono „przednepowski* sysłem kartkowy, Oczy- 


wisła chłopi podmiejscy (sami zazwyczaj] doku- 
pujący zboże) kartek me otrzymują; wywoluje to 
nienawiść wobec „uprzywiłejowanego“ miasta.. 
A w miastach zato odbywa się prawdziwa orgja 
spekulacji z temi „kartkami“! 

Cały ten obraz braku chleba, „kartki“, ograni- 
czenia wolnego handlu, ataku na chłopa. ograni- 
czenia zasiewów składa się na ogólną całość ja- 
kiezoś częściowego „Antynepu”, t. zn. powrotu 
da okresu „komunizmu wojemego". 

Polityka Stalina zapłątała się w tem zaczaro- 
wanem kole: dać tam chleb miastu — trzeba na- 
cisnąć i zniechęcić wieś; osłabić ucisk na wsi — 
znaczy zniechęcić miasto... Co robić?! 

Tymczasem prasa sowiecka krzyczy w niebo- 
głosy, że następuje „kampanja zasiewów”, a tu 
grozi katastrofalne pomniejszenie terenów zaste- 
wu. Chłopu zasiew się nie opłaca. Prasa sowiecka 
we wstępnych artykułach zaklina chłopów. by 
siali jak najwięcej. 

Sytuacja poważna. Widać to dobrze w specjal- 
nej prasle gospodarczej. Weźmy kierownicze w 
tej dziedzinie pisma „Ekonomlczeskaja ŻIźń”, 

Weźmy wstępny artykuł z 22 marca. Sytuacja 
„naprężona" powiada pisma. Zwłaszcza w zakre- 
sie „chlebozagotawek" (dostarczanie zboża). Re- 
zultat tego dostarczania w roku bieżącym „bez- 
warunkowo niezadowaśający. szczególnie widać 
to w danych za luty I marzec b. r. gdyź ten obec- 
ny. czas charakteryzuje się wielką rezerwą w do- 
starczaniu zhoża przez chłopa". 

Jakież więc są najbliższe zadania? O nich krzy- 
czy doniosiym głosem wstępny artykuł „Ekon. 
Żiźni* z 24 marca. „Trzeba“ — 

1) „wszystkiemi siłami podnieść dowóz zboża”; 

2) „zabezpieczyć mlastom wyżywienie ludno- 
ści”, bo dotychczas uwaga władz — powiada de- 
likatnie dziennik — była na tej kwesti) nie dość 
„Za0strzona”; 

3) zabezpieczyć zasiewy wiosenne; 

4) obniżyć cene własną towarów przemysło- 
wych, by wieś mogła więcej towarów kupić; aby 
jednak te osiągnąć należy podnieść dyscyplinę 
pracy robotników, która w ostatnich czasach pod- 
upadła. To znaczy „nacisnąć” na robotnika. 

Cztery recepiy dobre, ale czy nie sprzeczne? 
Jak np. jednocześnie zabezpieczyć dowóz zboża 
de miasta (za tanią cene!) i zasiewy wiosenne. 
skoro właśnie przy danej cenie produkcja zboża 
chłopu się nie oplaca! i w dodatku przy danej po- 
lityce antychlopskiei Rządu! 

Wszystko ta razem wzięte stanowi poważny 
kryzys. Te „antynepowe* zarządzenia są wyra- 
zem tego kryzysu, o którym pomówimy Jeszcze 
obszernie. 


LISTY Z KRAJU 


Bobowa, 29 marca. 
JESZCZE O STRAŻY POŻARNEJ 

W związku z korespondencją „Naprzodu“ z 
dnia 28 lutego br. o rozwiązaniu ochotniczej 
straży pożarnej w Bobowej, które to rozwiązania 
nastąpiło z wiosną ubiegłego roku, uważamy za 
potrzebne parę słów dorzucić, aby zwrócić uwagę 
odpowiednim czynnikom, że istotnie rozwiązana 
straż zasłużyła sobie na dobre miano i opinię spo- 
łeczeństwa w Bobowej. Widzieliśmy niezmierne 
wyslłki i podziwu godną pracę rozwiązanej stra- 
ży nad powiększeniem majątku tak dla dobra stra- 
ży, jak również i dla zminy w Bobowej, za oo 
w nagrodę dano jej kopniaka. Protest wniesiony 
do ministerstwa spraw wenętrznych nie odniós] 
skutku, nawet nie polecono przeprowadzić ścisle- 
go dochodzenia, tak jak tego sobie życzyfi po- 
krzywdzeni członkowie i za co chcieli nawet 
przyjąć pełna odpowiedzialność, jeżeliby im do- 
wiedziono, że zaslużyłi sobie na rozwiązanie stra- 
ży. Obecnie jest kilku pożyczanych strażaków 
wielkości metrowej, ale nia wolno przyjąć do no- 
wazorganizowanej straży nikogo z rozwiązanej 
straży. bo znówby pracowali z zaparciem się sle- 
bie samych... Ale to zwyczaj utarty oddawna w 
Bohowej. W małej tej mieścinie istniały różne 
towarzystwa, jak Sokół, Kółko rolnicze, orkiestra 
miejska, oddział Strzelca i konsum robotniczy; 
prawdę mówiąc była to praca tych samych ludzi, 
którzy należeli do rozwiązanej straży i podobny 
las spotkał te wszystkie towarzystwa, Jak spotkał 
rozwiązaną straż. Wymienione towarzystwa po- 
padły również w lefarg. dzięki tej samej osobie, 
która spowodowała rozwiązania ochotniczej stra- 
ży pożarnej. Obowiązkiem społeczeństwa i odpo- 


wiednich czynników Jest domagać się uruchomie- 
nia wspomnianych towarzystw, a przytem żądać 
wyjaśnienia, na co abrócono dorobek calej pracy 
od jej początku aż do końca! 
—000— 
Tymowa (powiat Brzesko), 28 marca. 
SPOWIEDŹ WIELKANOCNA 

£ końcem grudnia 1928 7. powstał u nas komitet 
PPS 1 od tego czasu rozpoczęło się prześladowanie 
nas przedewszystkiem przez księży. Dnia 20 marca 
przyjechali do gminy z różnych stron księża, aby 
odbyć spowiedź wiełkanocną. Działo się to w ten 
sposób. Że np. ksiądz Kozak z Domoslawic wstał 
w koniesjonale i zawołał do wiernych, którzy przy- 
byli, by odbyć spowiedź wielkanocną: 

— Kto jest socjalistą, niech wystąpi z kościoła, 
albo ze Związku i niech idzie do socjalistów szu- 
kać chleba! 

Poszedł do spowiedzi Wojciech Kociołek, Zła- 
pał go ksiądz wikary z Lipnicy, zaprowadził za 
kc do konfesjonału w zakrystii i rozpoczął ba- 

anie: 

— Czy ło ty jesteś ten, co założył związek so- 
<©łalistów, przyznaj się! 

Przez pół zodziny tak prowadził śledztwo, a by! 
w błędzie, bo nie Wojciech lecz lan Kociołek zato 
ETU PPS. a 

y, lud praculący, nle życzymy sobie takich 
wiedzi wielkanocnych, łak ta, co się oda 
Pracujemy i chcemy pracować dla dobra kraju, ale 
chcac mieć obrone swoich praw, musimy mieć 
swój związek chlopsko-robotniczy PPS. Nasi dusz- 
pasterze zapomnieli o przykazaniu: „będziesz mi- 
łował bliźniego twego jak siebie samego". Docze- 
kają się też plonu swego posiewu nienawiści, do- 
czekają się rozdziału kościola od państwa. 

"00 = 
Bielsko, 2 kwietnia. 

PATRJOCI Z POD CIEMNEJ GWIAZDY 
pa cy Ee socjalistów blelskich* 

ze plotkarz gazeciarski „Il. Kuriera Codz." i „Poł 
ski Zachodniej”, że jako przewodhiczący klubu 
socjalistycznego w Radzie gminnej gminy miasta 
Bielska i emerytowany „radca kolejowy”, (skąd 
taki wysoki tytuł, jestem tylko starszym ascso- 
rem?) wypowiedzialem się przeciw wnioskowi klu- 
bu polskiego na udzielenie subwencji tut. „Gn'az- 
du Sokolemu" w ten sposób, że zażądałem rów- 
nocześnie subwencji dla młodzieży robotniczej 1a 
zjazd tejże we Wiedniu i zarzuca mi z tego po- 
wodu brak patriotyzmu mimo. że pobieram „sutą 
emeryturę" ze skarbu polskiego i wskazuje mt dro- 
zę do... Wiednia. 

Twierdzenie to jest wierntnem kłamstwem. Po- 
nadto wyglądałoby z powyższych wywodów, że 
„tak ubożuchne gniazdo Sakoła" nie otrzymało 
żadnej subwencji. Ale przecież otrzymało 500 zł. 
tak samo, jak Inne stowarzyszenia gimnastyczne 
nłemieckle, żydowskie | socjalistyczne, za któremi 
to wnioskami klub socjalistyczny bez zastrzeżeń 
głosował. Ale radziecki klub polski żądał oprócz 
tego jeszcze „osobnej suhwencji" dla Sokoła, z te- 
go tytułu, że zamierza wyslać delegację na Zlot 
Sokoli w Poznaniu w mundurach. 

Ze względu na to, że kwota wyznaczona na sub- 
wencje humanitarne i kulturalno oświatowe jest 
poważną, bo wynosi 185.000 zł. tl. 54% calego 
budżetu, a miasto i tak jest wielkiemi długami ob- 
ciążone i ze względu na to, że komisja skarbowa 
Starala się uniknąć zarzutów protegowania jednych 
a pokrzywdzenia drugich, nie było na mlejscu trak- 
towania Sokoła Inaczej. 

Jednak nie sprzeciwiałem się temu wnioskowi 
wcale, tylko wychodząc z założenia: „równe pra- 
wo dla wszystkich” zażądalem także takiej samej 
subwencji dla stowarzyszeń młodzieży robotniczej, 
motywując moje żądanie odbyć się mającą Olim- 
piadą międzynarodowej młodzieży robotniczej we 
Wiedniu, w której to Olimpiadzie i tutejsza mło- 
dzież robotnicza polska i niemiecka bierze udział. 

Sądzę, żem slusznie postąpił, bo przecież mio- 
dzież robotnicza ma mniej możności do złożenia 
potrzebnej kwoty niż Sokół, który utrzymuje bur- 
żuazja polska. 

Dowodem tego, że Sokół ma dość pieniędzy, 
jest zresztą notatka umieszczona w tym samym 
numerze „Polski Zachodniej”, że tutejsza „Guiaz- 
da sokole" urządziło zbiórkę u swoich członków 
na pokrycie „iunduszu dyspozycyjnezo" dla mi 
nistra wojny, skreślonego przez Sejm... a więc wi- 
docznie pieniądze są... 

Zarzut „Kurjerka" i „Polski Zachodniej" o brak 
patriotyzmu wcale mnie me dotyka. tembardziej, 
że przecież Sokół to nie państwo, u mojej eme- 
rytury (chociaż nie w wysokości radcy kolejowe- 
go) nie uważam za żadną łaskę, albowiem sobie 
takową w żmudnej 37-letniej pracy (począwszy 
od krępacza i chorągiewki na kolei, a skończyw- 
szy na karierze urzędniczej) zastużyłem. 

Franciszek Hónigsinann, przewodniczący socla- 

listycznego klubu radzieckiego w Bielsku. 
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Mussolini 
przy poświęconem biurku 


Pod tytułem „Poświęcenie gabinetu Mussołmie- 
go“ podaje endecka „Gazeta Warszawska” wiado- 
mość z Rzymu, że w związku ze świętami wielka- 
nocnemi i na znak pojednania się Koścłola katoli= 
kiego z iaszyzmem — przed pałacem Mussoliniego 
pojawił się ksiądz z ministrantem, niosącym naczy- 
nie z wodą święconą, poczem poświęcił jego ga- 
binet. 

OPRACOWYWANIE REGULAMINU 
DLA PSEUDO - PARLAMENTU WŁOSKIEGO 

Kwietniowe posiedzenie wielkiej rady faszystow- 
Skiej rozpocznie raport „duce“ dotyczący „plebis- 
cytu”, który zatwierdził mianowanych do parla- 
memu „posłów”. Posłuży to Mussoliniemu za oka- 
zję do popisanła się rezultatami tego „piebiscytu'”* 
Porządek dzienny rady obejmie lakże załatwienie 
sprawy regulaminu — nowego, korporacyjnego 
„parlamentu“ faszystowskiego, dla którego braknie 
wzorów wobec tego. że w całości będzie on obsa- 
dzony przez iaszystów. Projekt opracowuje komi- 
sja z Turatim na czele. Nowy regulamin tem się już 
różnić musi od poprzednich, że odpadnie — rzecz 
Jasna — cały mechanizm rozdziału różnych funkcyj 
(w prezydium, w komisjach) pomiędzy przedstawi- 
cień różnych stronnictw, 

Dotychczas jeszcze trudna sobie uprzytommić ro- 
lẹ tego „parlamentu“. Niektóre dzienniki zagranicz- 
ne przypominają mowe Massoliniego w starym par- 
lamencie, zapowiadającą powstanie czegoś nowego. 
„Parlameni jirtra — mówil „duce“ — będzie mógl 
swobodnie omawiać działania rządu. Rozumie się 
bez widoku na obalenie go, lecz w celach krytyki 
i współpracy”. Od mianowafńców nie można się 0- 
bawiać, czy spodziewać, nawet rozważań krytycz- 
nych. Nikt się w tem gronie na to nie ośmieli. Więc 
poco ta parodja parlamentu — z prawem kiwania 
palcem w bucie? Wszak jego głos nawet w spra- 
wach ekonomicznych, których zatuszować niespo- 
sób, stać się nie może żadną wskazówką dla rządu 
dyktatorskiego. Nie było bowiem przy tworzeniu 
tego „narlaneniu" swobodnej rywalizacji, choćby 
różnych zrzeszeń, które reprezentują sprzeczne in- 
teresy. 

Powstał mechanizm, który me może uchodzić nie 
tyfko za mázg, ale i za puls społeczeństwa... Mecha- 
nam dowolnie, sztucznie zestawiony. 


Zjazd nauczycieli- samorządowców 
we Lwowie 

Związek polskiego nanczycielstwa szkół po- 
wszechnych urządza we Lwowie w dniach 4 i 5 
maja br. zjazd nauczycieli - samorządowców z wo- 
jewództw poludniowych. Zgłoszenia na zjazd na- 
leży nadsyłać pod adresem: Warszawa, Związek 
polskiego nauczycielstwa szkół powsz. (Wydział 
samorządowy), Marszałkowska 123. 


Wiadomości polityczne 


TROCKI NIE OTRZYMA POZWOLENIA NA 
PRZYBYCIE DO NIEMIEC 

Jak podaje berlińska „Lokal Anzeiger", wiado- 
mości o wyprowadzeniu się Trockiego z hotelu 
w Konstantynopolu i zamieszkania w mieszkaniu 
prywatnem la przedmieściu, komentowane są w 
kołach politycznych Berlina, jako dowód. że Troc- 
kl otrzymał od swoich przyjaciół politycznych in- 
formacje, iź nie powinien liczyć na udzielenie mu 
pozwolenia na wjazd do Niemiec. Jednocześnie 
dziennik zarowiada, że decyzji gabinetu w tej spra- 
wie nc należy się spodziewać w ciągu bieżącego 
tyzadnia. a to z tego powodu, że kanclerz przy- 
najmniej jeszcze tydzień z powodu swojej choro- 
by pozostawać będzie w mieszkaniu i me będzie 
mógł brać udziału w żadnem posiedzeniu zabine- 
towem. 


NIEMCY PŁACA 
Pierwsza splata półroczna w wysokości 150 
milji. marek z tytułu odszkodowań, obciążająca 
przemysł niemiecki, a której termin płatności przy- 
padi w dniu I kwietnia, zostala wypłacona gene- 
ralneini agentowi odszkodowawczemu. 


WIZYTA CHAMBERLAINA U MUSSOLINIEGO 

We wtarek o godzinie 11 rano w jednej z will 
w okolicach Florencji zamieszkał na kilka dni Au- 
sten Cliamberlain, gdzie odbyło się spotkanie mię- 
dzy nim a Mussolinim. W dłnższej rozmowie 
Mussolini : Chamberlain po rozpatrzeniu ogólnej 
Ssytuacii politycznej stwierdzili raz jeszcze ser- 
deczność stosunków, łączących Anglię 1 Włochy 
oraz istnienie porozumienia obu rządów, co do 
najważniejszych kwestyj polrtycznych, dotyczą- 
cych tych krajów. 


KRONIKA 


Kraków, 4 kwietnia. - 


TUR 


W sobote 6 bm. odbędzie się tradycyjna 
WIECZORNICA TUR 
w salach na III piętrze przy ul. Dunajewskiego 5. 
Przygrywać będzie orkiestra TUR. Wieczornica 
urozmaicona będzie deklamacią i monołozami. 
Początek o godz. 7 wieczór. Wstęp 1 zł, dla 
członków TUR 50 gr. od osoby. 
W niedzielę 7 bm. daje 
TEATR TUR 
poraz drogi i ostatni w b. sezonie arcywesołą ko- 
medię w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego p. t.: 
„WICEK I WACEK". 
Komedia doskonała gra amatorów i dowdpem 


zjedniła sobie wśród bywalców teatm TUR u- | 


znania. Początek punktuanie o godz. 630 wle 
czór. Bilety w cenie od 2 zł. do 50 gr. od osoby. 
—000— 


Losowanie sędziów przysięgłych 


W prezydjum krak. sądu okr. karnego odbyła 
się losowanie sędziów przysięgłych na Il zwy- 
czajną kadencię rozpoczynającą się dnia 22 b. m. 
W losowaniu, któremu przewedniczył sso. Lizak, 
wzięfi udział z ramienia sądu sso. dr. Kaczmar- 
ski i sso. Cieśliński, z ramienia prokuratury prok. 
dr. Stąpor, z Izby adwokackiej adw. dr. Landy. 

Wybrani zostali przysięgii złówni: Bandurski 
Roman, architekt; Baranowski Wł, właści. fabry- 
ki; Dymek Kaz. właśc, realn.; (iąsecki Miecz., 
art.-Tzeźbiarz, dr. Górski Jan, literat; Grott Teo- 
dor. art-malarz; dr. Hausmaa Juljusz, aptekarz; 
Janowski Aleks. kupiec; Jenkner Wł. budowni- 
czy; Karpiński Alfons, art-nalarz; Kieinberzer W1., 
inżynier; Krzyżanowski Waclaw, architekt; 
Kwiatkowski Jan, inżynier; Licbeskind Adolf, wl. 
realn.; Machnicki Alfred, kupiec; Meisels Henryk, 
wł. realn; Miklaszewski Kaz., kupiec; Mitka Józef, 
budowniczy; Modzelewski Stefan, art.-mala: 
Nadolnik Andrzej, kupiec; Oleszek St. wł. reali 
Pawlikowski Antoni. fotograf; Piekarski Stefan, 
instałator; Piętowski Bronislaw, wł. drokuerli; 
Rolecki Zygmunt, Inżynier: Spira Leopold, dom 
handlowy; Stankiewicz Ksawery, inżynier; Stup- 
nicki WŁ. budowniczy; Talarek Józef, art.-malarz 
Targosz Michał, wl. realn.: Tombiński Tad., hu 
downiczy; Walter Marian, dyrektor Syndykatu; 
Warczewski Wł. architekt; Węgrzyn Józef, wł. 
realn.; Wilkosz Jakób, wł. drozuerji; Wolny Wsk- 
tor, wł. reainości. 

Przysięgli zastępcy: Bębenek Fr, wł. realu; 
Dudek Antoni, wł. realn.; Łęka Radoli, kupiec 
Mól Karol, wł. reałn.; Palczewski St, kupiec; Pul- 
czyński Antani, wł. realn.; Serwacki Walenty, ku- 
piec; Staszek Ignacy, kupiec; Sztabiński Sł, ku- 
piec. 
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ZIMNO. Wczoraj rano termometr wskazywał 
— 2 stop. C. Fak więc mamy małą zimę, która 
przez cały dzień panowała w Krakowie. Od cza- 
su do czasu padał drobny śnieg. Niebo bylo za- 
chmurzone. 

SZPITAL KRAKOWSKIEJ GMINY IZRAELIC- 
KIEJ. Na ostatniem posiedzeniu krakowskiej izr- 
Rady wyznaniowej złożył dyrektor szpitala dr. 
Jam Landau sprawozdanie o rucliu chorych za r. 
1928. Ambulatoryjnie leczono w tym roku, nie ll- 
cząc powtórnych ordynacyj 25.245 chorych bez 
różnicy wyznania (w roku 1927 chorych 24.317). 
zaś stałych chorych 2.338 przez okrązło 40.000 dni. 
Opuściło szpital 2087 chorych, a zmarło 141 cho- 
rych. Utrzymanie szpitala kosztowało okrągło 338 
tysięcy zl. a niedobór pokryty przez krakowską 
gminę izr. wynosi okrągło 154 tysięcy zł. W szpi- 
talu są oddzialy wewn., chirurg., dzieci, koblecy, 
uszmo-Eatdl.. ortoped., okulistyczny, dentystyczny, 
skórny i zakład Roentgena. Oprócz tego czynną 
jest przy Szpitalu poradnia przeciwgruźlicza, u- 
dzielająca porad chorym na gruźlicę bez różnicy 
wyznania. Po ożywione! dyskusji, w toku której 
stwierdzono nader pomyślmy rozwój szpitala. i po 
wyłaśnieniach prezydenta gminy dra Rafała Lan- 
daua, dotyczących w szczególności dalszej rozbu- 
dowy szpitala, przyjęła Rada jednomyślnie spra- 
wozdanie do wiadomości i wyraziła podziękowa- 
nie dyrekcji szpitala i zarządowi za gorllwą | o- 
wocną pracę. 


Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ, POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


POCIĄG TOWAROWY ZAWADZIŁ O CY- 
STERNĘ Z ROPA. Jadący od strony Płaszowa po- 
ciąg towarowy Nr. 9664 zaczepił tuż kolo dworca 
osobowego o wagon-cysternę z ropą, wskutek cze- 
go cysterna wyleciała z szyn, jednak nie zastała 
uszkodzona. Uszkodzone zostały tylko pragi pod 
szynami. Wypadku w ludziach ani przerwy w ko- 
munikacji nie było. 

ZASŁABŁA NAGLE NA DWORCU OSOBO- 
WYM Honorata Groj (lat 22), robotnica, zamie- 
szkała w Lisach pod Nowym Targiem. Zawezwane 
nogotowie ratunkowe przewiozło ją do szpitała św. 
STY 

D DOPROWADZIŁ NIESZCZĘSNĄ DO 
DZIECIOBÓJSTWA. Zofia Kieczułka (lat 27), stu- 
żąca, zamieszkała w Bochni, dokonala dzieciobńj- 
stwa na swem nieślubnem dziecku płci męskiej. — 
Dziecko pozbawione zostalo życia tuż po urodze- 
niu, prawdopodobnie przez wduszenie lub zaniecha- 
nie koniecznej przy porodzie pomocy. Powodem 
czynu by! wstyd przed przyjściem na świat dzje- 
cka nieślubnego, oraz brak środków na wychowa- 
nie dziecka. Nieszczęśliwa została aresztowana. 

KRWAWE PORACHUNKI OSOBISTE, Powsta- 
la sprzeczka na tle porachunków osobistych mie- 
dzy Szczepanem Misiem z Kaszowa i Izydorem 
Paździorem z Rybnej na gościńcu w Kaszowie, w 
czasie której lzydor Paździor strzelił do Misia z re- 
wolweru, trafiając go poniżej obojczyka w lewe ra- 
mię. Kula tkwiła wewnątrz. Miś został odwiezio= 
ny do szpitala św, Łazarza w Krakowie, zaś spraw- 
cę odstawiona da sądu grodzkiego w Liszkach. 

NOŻEM I CEGŁĄ. Wczoraj pop. przyszło do 
kłótni, a następnie do gwałtownej bójki między 
Walerią Gedlarczówna, a Adamem Preisnerem do- 
zorcą domu przy ul. Gordeckiego 5. W czasie bójki 
Preisner ugodził Gedłaczównę nożem w głowę, 
a ona uderzyła go cegłą w twarz. Oboje rannych 
opatrzył lekarz pogotowia. 

WSKUTEK NIEOSTROŻNEJ JAZDY potrącił au- 
tem szoier Zamojski Kazimierz u zbiegu ulic Domi- 
nikańskiej | Grodzkiej przechodzącego Tadeusza 
Moskwę (lat 38), asystenta meljoracyjmego, zamie- 
szkalego przy ul. Barskiej 70. Potrącony upadi na 
bruk, doznając uszkodzenia ciała. 

KRADZIEŻ ROWERU. Sowiński Jan, tunkcjona- 
riusz kolejowy, zamieszkały w Prądniku Białym 
Nr. 75, zgłosił w policji, że skradziono mu z kory- 
tarza domu przy ul. Mikołajskiej 8, rower wartości 
300 złotych. a 

—000— 

W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECHNICZ- 
NEM przy ul. Straszewskiego 28, II pięiro, odbędzie slę 
w plątek 5 bm. o zodzinie 19 zebranie, na którem wy- 
glosi p. Inż. Ksawery Pletraszkiewicz odczył na temat: 
„Przepisy © sporządzaniu projektów dla wyzyskania sił 
wadnych". Goścke mile w!dziani. 

—v000— 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. |. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj we czwartek „Krakowiacy i górale", jutra w pig- 
tek „Niespodzianka” jako przedstawienia popularne po 
cenach zniżonych. Najbliższą premjerą hędzie komedja 
Marjana Hemara „Dwaj panowie B“, grana bez przerwy 
w ciagu dwóch miesięcy na scenle teatru polskiego w 
Warszawie. W miesiącach wiosennych przewldule dy- 
rekcja teatru szereg gościnnych występów, których se- 
rię rozpocznie p. Aleksander Węgierko. Nawlązano dalej 
nertruktacje między lnnnyml z p. Zelwerowiczem, który 
ma wystąpić w sztuce Szaniawskiego „Adwokat i róże”. 

KONCERT ARTURA RUBINSTEINA, znakomitego pia- 
misty, odbędzie się w plątek $ bm. w Starym Teatrze. 

HALINA SZMOLCÓWNA, primabalerina baletu opery 
warszawskiej, wystąpi z jedynym wieczorem poematów 
tanecznych przy wspóludziale Zygmumta Dąbrowskiego. 
pierwszego tancerza bałetu warszawskiego w sobotę 6 
bm. w Starym Teatrze. 
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SPORT 


ORGANIZACJA WŁADZ SPORTOWO - STRZELEC- 
KICH W KRAKOWIE. Z inicjatywy sekcji strzeleckiej W 
KS „Wawel“ na zgromadzeniu upelnomocnionych dole- 
gatów wszystkich towarzystw i klubów krakowskich, n- 
prawlających sport strzelegki, zorganizowano tymozaso- 
wy okręgowy zarząd strzelecki jako władzę strzelecką 
dla województwa krakowskiego, w skład której weszli 
delegaci wszystkich towarzystw, uprawłających sport 
strzelecki, u które podporządkowały się w dziedzinie 
technicznej i organizacyjne władzy zarządu. Zadaniem 
TOZS jest nrganizacja sportu strzeleckiego na terenie 
województwa krakowskiego, propaganda oraz pośredni- 
czenie między towarzystwami a władzami państwowe- 
ml ś samorządowemi a centrałiemi władzami strzelec. 
kiemi, których organizacja jest w toku. 

WALNE ZGROMADZENIE RKS „LEGJA* odhedzie 
się w sobote 6 bm. o godzinie 5 popołudniu przy ulicy 
Dunajewskłego 5, II piętro. Wstęp na salę mają tylko 
czlonkowie nie zalegający ze skladkami 

POSIEDZENIE RSKO odbędzie się we wiorek 9 bm. 
o zodzinie 7'15 wieczorem w lokalu przy ul. Batorego 5, 
parter na lewo, Proszeni są o przybycie tow.: Burg, Mar- 
szalek, Kotarba, Mateles, Haber, Tydor, Mermelsteln 1 
Roscngarten. Uprasza się o bezwzględnie punklualne 
przybycie. 


2 Dolski 

TAJEMNICA POKOJU NR. 33 HOTELU „UNI- | 
VERSAL“. W-nocy z soboty na niedzielę do bo- | 
telu „Universal* w Warszawie przybyło trzech 
wywiadowców urzędu śledczego i zwróciwszy się 
do zarządzającego hotelem Boleslawa Motyla, o- 
świadczyło mu, że mają polecenie zatrzymać 50- 
letniego Karola Dziewanowskiego. który, posiada- 
jac broń palną, zamierza pozbawić się życia. Oka- 
zało się. że pokój nr. 33 zawnuje od kiku dni wspo- 
mniany, przybyły z Łucka, prezes Związku zie- 
miańskiego. Motyl wraz z wywladowcami udał się 
pod drzwi pokoju Dziewanowskiego | oznajmił mu, 
Że jest do niego telefon. Dziewanowski drzwi jed- 
nak nie otworzył. Po kilku minutach Motyl zapu- 
kał poraz drugi, oświadczając, że przyniesiono pil- 
ną depeszę. Tym razem gość drzwi uchylił, a wte- 
dy Motyl wlożył nogę za próg. Skorzystali z tego 
wywiadowcy, weszli do pokoju ł przeprowadził 
rewizię. Rewolwer znaleźli w kamaszu. nakryty 
skarpetką. Znaleziona również dwa listy niedoszłe- 
go samobójcy, adresowane do komendy policji i 
do rodziny. Dziewanowskiego przewieziona do 
urzędu śledczego, skąd został zwolniony. Broń, na 
którą Dziewanowski nie posiadal pozwolenia, skon- 
fiskowano. Dziewanowski, wychodząc z urzędu 
powiedział: „Wszak pozostal mi jeszcze hak w ho- 
telu". Jednak zarząd tego hotelu nie pozwolił Dzie- 
wanowskiemu nadali w nim zamieszkać. 

KATASTROFA BUDOWLANA W TARNOPO- 
LU. Z Tarnopola donoszą o katastrofie budowla- 
nei która wydarzyła się onegdaj, nie pociągając 
za sobą ofiar w ludziach. Zawalił się dom parte- 
rowy Heinricha Scharvogla Zawaliły się trzy 
Ściany i dach. Wszyscy mieszkańcy domu w licz- 
bie 3 osób znaleźli się pod gruzami, mkt iednak 
nie odniósł cięższych obrażeń. 

ZHROJNY NAPAD NA PATROL KOP. Jak po 
dale „Kurjer Wileński", na pograniczu pałsko-so- 
wieckiem w rejonie Ochowszczyzny dokonano na- 
padu na patrol KOP. W chwili, zdy patrol, lustru- 
jac odcinek graniczny, zbliżał się do wsi Malznice, 
zauważono kilku osobników, usilujących drogą nie- 
legalną przedostać się na teren Rosji sowieckiej. 
Zarządzony pościg doprowadził do ujęcia tych o 
sobników. W trakcie doprowadzania aresztowa- 
nych do strażnicy, z pobliskich krzaków podzrwa- 
ło się kjjkunastu uzbrojonych mężczyzn, którzy 
otoczyli zołnierzy KOP. Wywiązała się krótka 
walka, z czego skorzystali aresztowani i uciskli. 

NIEZWYKŁE SAMOBÓJSTWO. We wtorek zda 
rzył się w Wilnie wypadek niezwykłego samo- 
bójstwa. Okoto godz. Z pop. policjant oddzialu 
konnego nr. 429 wyjechał na ćwiczenia za miasto, 
celem przyzwyczajenia swego konia do strzałów 
rewołwerowych. W pewnym momencie koń prze- 
straszył się huku i począł unosić. Rewolwer nie- 
Spodziewanie wypalił, kładąc konia trupem ta 
miejscu. Policjant na widok zabitego komia po- 
pełnił samobójstwo wystrzałem z tegoż rewolwe- 


ru w skroń. 
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ZIMA W NIEMCZECH. W czasie świąt w Ber- | 


inie bardzo znaczme obniżyła się temperatura. | 
Z południowych Niemiec nadchodzą wiadomości, 
iż spadł tam Śnieg. W Berlinie w drugim dniu 
Świąt szalał orkan, który poprzewracał rusztowa- 
nia przy nowobudujących się domach. 

BEZROBOCIE W NIEMCZECH. Ostatnia sta- 
tystyka bezrobocia wskazuje, że liczba bezrobot- 
nych w całych Niemczech w dniu 15 marca wy- 
nosiła 2,324.545 osób, to znaczy, że zmniejszyła 
się w ciągu 2 tygodni o 5 i pół procent. 

BYŁY POSEŁ SIRACIŁ PAMIĘĆ. Policja 
hamburska odnalazła na kilka dni przed świętami 
w Hamburgu posła do parlamentu duńskiego i b. 
posła do Sejmu pruskiego z czasów przedwojen- 
nych Nissena, który w lecie roku ubiegłego zagi- 
nął bez śladu. Okazało się, że poseł Nissen zacho- 
rował poważnie nerwowo i przed rokiem stracił 
zupełnie pamięć i świadomość. Obecnie pod opie- 
ką przyjaciół posel Nissen odwieziony zostanie 
do Danii. 

WYPADEK MARSZAŁKA JOFFRE. Marszałek 
lofire wskutek upadku dostał wysięku stawowe- 
go i nie opuszcza mieszkania. Ogólny stan mar- 
szałka nie wzbudza Jednak żadnego zaniepokoje- 
„tia. 

WYPADKI SAMOCHODOWE WE FRANCJI. 
Jak donoszą dziennik paryskie, wypadki samocho- 
dowe we Francji w iednym dniu wczorajszym 
spowodowały śmierć 11 osób, ponadto 43 osób 


odniosło rany. 

"WYLEWY I BURZE W AMERYCE. „New Jork 
Herald" donosi z Chicago, że wylewy i burze sza- 
lejace ostatnio w środkowo-zachodnich stanach, 
między innemi w Chicago, spowodowały znaczne 
szkody materjalne, które obliczają na dziesiątki 
milionów dolarów. 


„NA P R ZO D“ — Nr. 77 Piątek 5 kwietnia 1929 


LUDNOŚĆ MOSKWY. Wedle statystyki rządo- 
wej w dniu 1 stycznia hr. Moskwa liczyła 2,215.000 
mieszkańców, 

BADACZE PODBIEGUNOWI: WILKINS 1 
GEORGE PALMER PUTMAN zamierzają w ciągu 
bleż. lata dotrzeć do bieguna północzeza w łodzi 
podwodnej. Pertraktacje w sprawie odstąpienia lo- 
dzi podwodnej, znajdującej się w posiadaniu ame- 
rykańskiego przedsiębiorstwa okretowego „Lake 
Dannenhower Company” zostały już ukończone. — 
Łódź podwodna, będąc jedynym statkiem tego ro- 
dzaju w posiadaniu prywatnem, uda się z począt- 
kiem czerwca do Spitzbergen, a stamtąd w dniu 1 
lipca do Point Barrow, adleglezo a 2 tysiące mil. 
Załoga składać się będzie z dziesięciu osób. Podróż 
ze Spitzbergen do Point Barrow potrwa około trzy- 
dzieści dne 
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Dziesięciolecie 
ORKIESTRY SYMFONICZNEJ ZWIĄZKU 

ZAWODOWYCH MUZYKÓW W KRAKOWIE 


Dziesięć lat pracy symfonicznej na nierodzajnej 
glebie muzycznej krakowskiej to wysilek nielada, 
oma] nie syzyfowy. Dziesięć lat to w wysiłku pra- 
cy 70 muzyków Związku krakowskiego: okola 
200 poranków. 800 wykonanych dzieł symfonicz- 
nych; 2.000 godzin pracy (próh i produkcyj) pa- 
maożonych przez pracę 70 członków orkiestry 
symionicznej da nan 140.060 godzin pracy. Dwa 
tysiące zodzin pracowało 70 członków orkiestry 
symionicznej w ciągu dziesięciu lat prawie bez- 
interesownie, aby na twardej i opornei glehie mu- 
zycznej Krakowa zaszczepić kult dla muzyki sym- 
fonicznej. Czyżby ta praca spoleczno-kulturalna, 
bezwzględnie ofiarna. bezinteresowna, nie wydała 
żadnych rezultatów? 

Rezultaty tei pracy podzielić naieży na: wi- 
doczne, realizujące się w ciągu tych 10 lat w for- 
mach aktywnych (subwencje miejskie, rządowe. 
odruchy organizacyi spolecznych itd.). oraz na 
sukcesy ideaine, które nazwiemy kulturą muzycz- 
ną. Odnośnie do pierwszych, sukcesy te są nikłe 
(skromna subwencja miasta Krakowa udzielana 
orkiestrze symfonicznej od dwóch lat), sukcesy 
zaś natury niematerjalnej, są niewidoczne. niemo- 
żiiwe do ujęcia cyirowezo, ale napewno wspania- 
łe i wydadzą wkrótce plony w formie twórczo- 
ści symfonicznej, która może jutro, a może poju- 
trze zacznie się realizować. Stwierdzony bowiem 
jest fakt, że wielcy żeglarze rodzą się nad mo- 
rzem, a nie na Saharze, że twórczość symfonicz- 
na powstaje w środowiskach symienicznych, a 
nie w pustymach muzycznych. 

Kraków z przyczyn zewnętrznych, jak za cza- 
sów zaborczych. tak i dzisiaj, jest pustynią mu- 
zyczną. Należy zwrócić uwagę, że jak długa War- 
szawa nie miała „warsztatu symfonicznego”, czyli 
Filharmonii, nie było słychać nic o twórczości 
symionicznej polskiej. W kilkanaście lat pa po- 
wstanm Fubarmonji warszawskie; poczyna się 
twórczość symfoniczna polska. realizująca się w 
twórcach: Różyckim, Szymanowskim, Fitelbergu 
i całej plejady nowych, z dnia na dzień przyby- 
wających. 

O tei sprawie myśleć mogą sobie zawodowi 
muzycy Zwiazku krakowskiego na niedzielnym 
koncercie jubileuszowym i pogratulować soble, że 
właśnie oni byli pierwszym ideowym elementem. 
z którego wielkiej i ofiarnej pracy wyrośnie może 
w najbliższym czasie krakowska twórczość sym- 
foniczna. Mogą sobie pogratulować, że od lat 10 
(początkowa co niedzielę przedpołudniem) wszcze 
piali w głuszę krakowską sferyczne tchnienia ze- 
njuszu ludzkiega, sztuki najznakomitszej, nie ma- 
terjalnej, jaką jest muzyka symfoniczna. Dzielnt 
pracowiicy, nie liczcie na tak zwaną wdzięcz- 
ność, ani na sukcesy materjalne. Kto ma Wam 
dziękować | w jakiej formie? Spełniliście poniekad 
Wasz obowiązek, niosąc kulture symfoniczna 


między głuchych symfonicznie Krakowian. gdyż : 


zostałąc zawodowymi muzykami, wiedzieliście, że 
wytyczną linją Waszej pracy idealnej będzie za- 
wsze ofiarność. A jeśli po 10-letnim Waszym wy- 
siłku sfery miarodajne Krakowa, w zrozumieniu 
korzyści materlałnych, jakie daje miastu stała or- 
ganizacja symfoniczna (przykład „Gewandhaus“ 
w Lipsku) ujma Wasz wysiłek, da tej pory ofiar- 
my. w konkretne formy przedslębłorsiwa, zdobę- 
dziecie nie wielką, ale ciężko w ciągu 2.000 go- 
dzin pracy ideowej zapracawaną, trwalą placów- 
kę. A jeśli mowa o wdzięczności, uczucie ła głę- 
boko nurtuje od lat 10 w sercach tych słuchaczy, 
którzy zawdzięczają Wam najwznioślejsze chwi- 
le wzłołu ducha ludzkiego, jakie daje czysta mu- 
zyka symfoniczna. a tych serc, wdzięcznie dla 
Was bijących, są selki w Krakowie. 
B. Raczyński. 


0 wybór wiceprezydenta 
miasta Krakowa 


Wskutek zgonu bl. p. Józefa Sarego opróżniło się 
miejsce jednego z czterech wicegrezydeniów mia- 
sta Krakowa. Ponieważ tu idzie o miejsce należne 
przedstawicielowi ludności żydowskiej miasta, któ- 
ra proporcjonalnie da swej liczby ma riezaprzeczo- 
ne prawo moralne do takiega przedstawicielstwa w 
prezydium gminy, przeto klub chadeckich radców 
miejskich rzuci hasło, żeby wogóle nie obsadzać 
opróżnionej wiceprezydentury. 

Rezolucja chadecka przytacza przeciw ponowne- 
mu wyborowi czwartego wiceprezydenta trzy ar- 
gumenty. Po pierwsze: wyraża wątpliwość, czy 
zbierze Się potrzehny do wyhorn komplet trzech 
czwartych Rady miasta. Wątpliwość tę rozstrzy- 
gnie jednak posiedzenie, zwołane celem dokonania 
wyboru; wtedy zobaczymy, czy wybór da się prze 
prowadzić, czy nie; domysly są więc bezpodstaw- 
re. 

Powtóre: kłub chadecki powołuje się na War- 
Szawę, Łódź i Poznań, gdzie jest trzech, względnie 
dwóch wiceprezydentów, a nawet tylko jeden wi- 
cenrezydent. Przemilcza on jednak, że tam jest zgo- 
ła inna organizacja magistratów, niż w byiym za- 
borze austrjackim. że mianowicie istnieje tam in- 
stytucja lawników, których u nas niema, a pomię- 
dzy których podzielone są poszczególne załęzi za- 
rządu gminnego, jak u nas pomiędzy członków pre- 
zydjum miasta. Ten argument chadecki nie ma za- 
tem żadnej siły przekonywującej. Qdy nowa usta- 
wa da gminie miasta Krakowa nową organizację 
zarządu gminnego, gdy wprowadzi tu ławników, — 
wtedy niewątpliwie liczba wiceprezydentów mija- 
sta zostanie zmniejszona. Na razie jednak byłoby 
to nieuzasadnione. 

Tem samem odpada i trzeci argument chadecki, 
domazający się. — żeby zaoszczędzić uposażenie 
czwartego wiceprezydenta. Stwierdzić bowiem 
trzeba, że uposażenia ławników w Warszawie, Ło- 
dzi, Poznaniu (których jest więcej niż w Krakowie 
wiceprezydentów) nie są bynajmniej niższe od upo- 
sażeń wiceprezydentów miasta Krakowa za żmu- 
dną i odpowiedzialną pracę całodzienną. 


przez Sejm posłami 


Warszawa, 3 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu”), 
Władze sądowe ustaliły, iż wszyscy wydani o- 
statnio przez Sejm posławle nie znajdują się już 
w Polsce. Posłowie Bittner (komunista) 1 Wal- 
nycki (Selrob-lewica) schronili się zawczasu za- 
granice. Poseł komunistyczny Warski znajduje się 
już oddawna w Moskwie. Za trzema wydanymi 
poslami rozesłały władze sądowe llsty gończe, 


przegląd gospodarczy 


NOWE OPŁATY POCZTOWE OD PACZEK 


W obrocie wewnętrznym, z wyjątkiem obrotu 
z polskim urzędem pocztowym w Gdańsku, wpro- 
| wadzono od 1 kwietnia bieżąc. roku nowe opłaty 
| paczkówe, a mianowicie: do 1 kig 60—120 gr. 
| od 1—3 kg od 80—200 gr., od 3—5 klg od 120—300 
gr.. od 3—10 klg od 180—600 gr., od 10—15 klg od 
250—800 gr.. od 15—20 kig od 350—1000 gr. Prócz 
zapłaty od wagi pobiera się za każdą paczkę oplatę 

| dodatkowa po 10 gr. 


LOSOWANIE PREMJÓWKI INWESTYCYJNEJ 


W dniu 2 bm. odbyło się druzie z rzędu losowa- 
nie premjowej pożyczki inwestycyimei. Premia 200 
tysięcy złotych padla na serię 9498 nr. obligacji 16; 
wygrane 10 tysięcy złotych: seria 8877, Nr, obliga- 
cji 38, seria 9881, nr. obligacji 17, seria 8067, nr. o- 
bligacji 28, serja 6366, nr. obligacji 1, serja 5066. nr. 
obligacji 35, serja 5854, nr. oblizacii 16, serja 7166, 
nr. obligacji 11, serja 992, nr. obligacji 2. 


WYWÓZ Z POLSKI 


Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie ko- 
mumikuje, *ż zagraniczne firmy, a mianowicie no- 
wajorska, grecka, turecka, oraz austrjacka, pragna 
nawiązać stosunki handlowe z firmami polskiemi. 
W rachubę wchodzi import z Palski kilimów, mebli, 
wyrobów skórzanych. drewnianych, lnianych, tka= 
nin bawelmianych, welnianych i jedwabnych, wód 
aromatycznych, artykułów sportowych itd. Dokła- 
dne zestawienie artykułów oraz adresy firm prze- 
glądać można w biurze Izby w godzinach urzędo- 
wych. 


Listy gończe za wydanymi 
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Przewidywane ale niepewne zmiany w rządzie 


Czy dążenie do współpracy rządu z Sejmem? 


(Teletonem od korespondenta „Naprzadu”) 
Warszawa, 3 kwietnia. 

Ogólną uwagę kół politycznych w dniu dzisiej- | 
szym skupiają na sobie konierencje prowadzone 
przez prezydenta Rzpliej z ministrem spraw woj- 
skowych marszałkiem Piłsudskim i premierem 
Barier. Konferencje te, zdaje się, że decydujące, 
loczą sę dzisiaj w Gaueralnym Inspektoracie Ar- 
mit, gdzie ze względu na stan zdrowia przebywa 
marszalek Pilsudski. Narazie nic pewnego ustalić 
fie można. zdaje się jednak, że decyzje dotyczyć 
będa przedewszystkiem kwestji możliwości współ 
pracy rządu z parlamentem. 

Co do osoby przyszłego premjera to nie lesi 
wykltczone, że stanowiska to obiąłby marszałek 
Plłsudski, bądź też jaka osobistość przez niego 
wskazana. Jeśllby koncepcja współpracy rządu z 
parlamentem zwyciężyła, to jest możliwe, że pre- 
wierem pozostalhy nadal prol. Bartel, który jed- 
nak uzałeżnia pozostanie na stanowisku premiera 
ou spelnienia szeregu warunków politycznych. 
Warunki p. Bartla zmierzają do tego, by premier 
w calej rozciągłości móg! pełnić swój urząd i byl 
culkGwicie zań odpowiedziainy. Dotyczy to rów- 
1tż składu oscbowego gabinetu. 

Dzstejszy dzień. da chwili obecnej (godzina 
«u wieczór) nie przyniósł jednak rozstrzyznie- 


ejszem posiedzeniu Rady ministrów 
zył nie premier Bartel, lecz minister 
spraw wewnętrznych Składkowski. Premjer Bar- 


Dymisja rządu 

Wiedeń, 3 kwietnia (PAT.. Gabinet ks. Seipla 
podal się do dymisji dziś popołudniu, kiórą pre- 
zydeni Miklas przyjął, uprosewszy ustępującego 
kanclerza i ministrów do tymczasowego załatwia- 
ia agend. 

Na posiedzeniu Rady ministrów złożył kanclerz 
Seipel oświadczenie, w którem zaznaczył na wstę- 
mie, że życie polityczne w Austrji weszło w ciągu 
10-ciu lat istnienia Republiki austrjackiei na tory 
normalne. Przekonanie, że żadne jednostronne ry- 
("tzowanie nie ma widoku powadzenia stało się 
powszechnem. Kanclerz przyznaje, że kilka spraw 
ważnych dla życia politycznego i gospodarczego | 
nie zostało załatwionych, jak ap. reforma ustawy 
o lokatarach, jakkolwiek przeciwieństwa w tej 
sprawie nie są nie do przezwyciężenia. To samo | 
tyczy się reformy sądownictwa, komtpetencyj po- 
lcyjnych i stosunku między związkiem a poszcze- 
zólnemi krajami. Stosunek ten mózłby być teraz 
definitywnie uregulowany. W polityce zagranicz- 
nej zaznaczył kanclerz Seipel w swojem oświad- 
czeniu, są wszystkie stronnictwa zgodne w tem. 
že należy uprawiać politykę realną i Że się pra- 
zaje najlepiej dla przyszłości, unikając jednostron- 
nych wiązań w jakimkolwiek kierunku. Rokowa- 
nia w sprawie pożyczki inwestycyjnej znajdują się 
na dobrej drodze. Przez intensywną politykę go- 
spodarczą wewnątrz państwa uzyska polityka: 


TELLGRAMY 


Masowe aresztowania socjalistów 


na Litwie 


Berlin, 3 kwietnia (PAT). Biuro Wolfia donosi 
z Królewca, że nadeszły tam wiadomości z Kow- 
na stwierdzające, że policja litewska we wtorek 


aresztowała prawie wszystkich przywódców ti- 
tewskiel partji socjalistycznej, m. i. Kajrysa, Be|- 
linisa i Galinisa. Komunikat policyjny ma oświad- 
Crać. że aresztowana te pozostają w związku z 
nielcgałnem zgromadzeniem jakie odbyło sie w lo~ 
kalu redukcyjnym dzlennika „Socjal Demokratas", 
Budynek, w którym znajduje się redakcja lego 
dziennika został wczoraj wieczorem otoczony przez 
pollcię kryminalna, która aresztowała wszystkich 
obecnych w redakcji, oraz wszystkich wchodzą- 
cych da budynku, Ogółem aresztowano 100 osób. 

W związku z tą akcją ma pozostawać również, 
jak donosi Biuro Wolffa, rewizja w lokalu central- 
nego komitetu federacji pracy, który stanowi lewe 
skrzydło Mtewskiej chrześcijańskiej demokracji. — 
W związku z tą rewizją aresztowany został szereg 
przywódców federacji pracy skonfiskowano pra- 
tokoly i rezolucję ostatniej konferenci! partyjnei. 
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ECHA MORDU POLITYCZNEGO 

Warszawa, 3 kwietnia (rel. wł. „Naprzodu'). 
Jak się dowiaduje agencja „PID”. sprawca złoś- 
nego mordu politycznego w Piotrkowie, Kajdziń- 


tel obejmie urzędowanie w dnin jutrzejszym. 
Co do składu osobowego przyszłego gabinetu 
to łatwiej jest odpowiedzieć na to pytanie nega- 
tywmie, ta znaczy powiedzieć kto do gabinetu nie 
wejdzie. | tak ustąpić mają nieodwołalnie: mini- | 
ster poczty Miedziński, minister pracy Jurkiewicz. | 
minister reform rolnych Stamlewicz, minister rol- | 
nictwa Niezabytowski ı minister przemysłu i han- | 
dłu Kwiatkowstki. ` 


Pogłoski o pożyczce zagranicznej 


ALE TYLKO ZA ZGODĄ SEJMU 


W dniu dzisiejszym obiegła Warszawę pogla- 
ska w sprawle ewentualne] pożyczki zagranicz- 
uej dla Polski. Jak się Wasz korespondent dowia- 
duje, kapitaliści zagraniczni ewentualne udzielenie 
pożyczki uzależniają podobno ad faktu jej zaak- 
ceptowania przez ciała ustawodawcze. Niewątpli- 
wie że i ta kwestja adegra rolę przy rozważaniu 
składu przyszłego gabinetu. 


Dymisja dra Bartla? 

W związku z spodziewanemi zmianami w rzą- 
dzie rozeszła się dziś popołudniu pogłoska, że p. 
premjer Bartel jeszcze na wczorajszej konisrencji 
z p. Prezydentem Rzplitej zgłosił dymisie | dymisji 
te] pomimo nalegań p. Prezydenta nie cofnał. Pra- 
sa popohidniowa podaje, iż p. Bartel nie obejmie 
stanowiska premjera w nowym gabinecie. 


ausirjackiego 


handlowa i i cehia ciągłość, której brakła nleco 
wskutek tarć wewnętrznych. Wyzyskaniu tych 
możliwaści stały na przeszkodzie tarcia we- 


wnętrzne, niesłusznie — zdaniem ks. Seipła — 
kładzione na karb obecnego rządu. Przez nie- 
ustanną agitację nagromadzono dużo nienawiści 
nietylko przeciw osobie kanclerza, lecz także bez 
żadnego uzasadnienia przeciwko jego stanowi i 
przeciwko kościołowi. (Ustęp ten jest oczywiście 
klerykalną wycieczką przeciwko austriackim sa- 
cjaństom. Red. „Naprzodu*). Aby odebrać argu- 
menty tym, którzy uważaj: jego osobę za prze- 
Szkodę w rzeczowej pracy, zdecydował się kanc- 
lecz ustąpić, aby pozostawić stronnictwom maż- 
ność pracy na rzecz państwa w inny sposób. 

Pa tem oświadczeniu postawił włeśkanclerz Har- 
tleh wniosek, by wszyscy ministrowie również 1- 
stąpili, ponieważ powody, przytoczone przez kan- 
clerza dotyczą calego rządu. Po tej uchwale wre- 
czył kanclerz dymisję calego gabinetu prezydento- 
wi Miklasowi. 

W kołach politycznych była decyzja kanclerza 
niespodzianką. Powszechnie sądzą, że dymisja ga- 
hlnetu wyszła z inicjatywy osobistej kanclerza ı że 
rzeczowych powodów obecnie nie było. Dzienniki | 
wydały późnem popołudniem wydania nadzwy- 
czajne z doniesieniem o dymis. 
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ski, który zamordował tow. laśkowskiego, odda- 
ny został, wobec zachodzących przypuszczeń 
zmniejszonej poczytalności, na obserwację psy- 
chiatryczną. Kajdzióskiego przesłano do Tworek 
pod Warszawą. 
LISTA AWANSÓW OFICERSKICH 

Warszawa, 3 kwietnia (iel. wl. „Naprzodu”). 
Dziś ukaże się dziennik personalny min. spraw 
wojsk., zawierający listę awansów kapitanów na 
majorów ! poruczników na kapitanów. Lista obej- 
muje awanse na majorów 65 kapitanów piechoty, 
24 kawalerii i 13 artylerji, oraz ponad 100 awan- 
sów poruczników na kaplianów piechoty. kawa- 
lerji, artylerji, saperów i marynarki. Lista awan- 
sów olicerów wyższych rang ukaże się w grudniu 
b. r. Awanse podporuczników na porucznlków na- 
stępnją automatycznie po dwóch latach służby 
w randze podporucznika. 

LIGA NARODÓW USTALA STOSUNKI 

KOMUNIKACYJNE MIĘDZY POŁSKA A LITWĄ 

Gornewa, 3 kwietnia (PAT). Podkomisja powo- 
lana przez komisję transytową i komunikacyjną 
Ligi narodów dla badania spraw tranzytowych i 
komunikacyjnych między Polską i Lltwa, powo- 
łala dwa komitety specialne. Pierwszy z tych ko- 
mitetów ma zebrać materiał w sprawie trudności 
zakłócających swobodę obrotu pomiędzy otydwa- 
ma krajami i w sprawie trudności w dziedzinie 
gospodarczej. Komitet ten składa się: z dyrsktura | 
wydziału szwajcarskich kolei związkowych p. He- 
rolda, członka stalego komitetu dla spraw portów 
i żeglugi morskiej w holenderskiem ministerstwie 


spraw zagranicznych p. Krellera oraz gen. Candol- 
le, członka stalego komitetu dla spraw transpor- 
tów kolejowych i bylego dyrektora linii południo- 
wej w Buenos Aires. Drugi komitet ma zbadać 
trudności istniejące w komunikacji między Polską 
a Litwą w związku z istniejącemi zobowiązania- 
mi międzynarodowemi. Komitet ten sklada się: 
z członka komisji tranzytowej Ligi narodów p. 
Guerrera, rzeczoznawcy prawniczego w brytyj- 
skiem ministerstwie spraw zagranicznych p. Be- 
cketta, prof. Eysinga, dyrektora w ministerstwie 
komunikacji Rzeszy niemieckiej, p. Koenigsa, człon 
ka francuskiej Rady stanu p. Mayera i członka 
trybunału apelacyjnego w Rzymie p. Piłottiego 


UŁATWIENIA W PRZYWOZIE MIĘSA 
Z POLSKI DO WIEDNIA 


Wledeń. 3 kwietnia (PAT). „Wiener Allg. Zte.* 
donosi, że rząd austrjacki ma zamiar w najbliż- 
szym czasie zmienić rozporządzenie weterynaryi- 
ne w sprawie przywozu mięsa wołowego i wie- 
przowego z Polsk] do Austrjl. W przyszłości kon- 
trola odbywać sie będzie nie na stacjach granicz- 
nych, lecz w Wiedniu. Zmiana ta okazała się ko- 
nieczną, ponieważ wagony z mięsem wieprzo- 
wem, które przed świętami wielkanocnemi wy- 
słane zostały z Polski do Austrji, po przepuszcze- 
niu przez graniczne organa kontrolne zawierały 
mięso już nadpsute w ilości 50.000 kilogramów. 
Wobec tego faktu uważają miaradajne siery au- 
strjackie za wskazane zaniechanie zbyt ostre] 
kontroli, tembardziej że w ciągu lata doprowadzi- 
łoby to do trudności aprowizacyjnych. „Wiener 
Allg. Zeitung" dodaje wkońcu, że dostawcy pol- 
scy uważają ostre stosowanie rozporządzenia we- 
terynaryjnego za częściowe zniesienie postano- 
wień iraktalu handlowego austrjacko-polskiego. 

TUZIN KONFERENCYJ 


Genewa, 3 kwietnia (PAT). W kwietniu br. od- 
będzie się w Genewie ogółem 12 konierencyi, 
zwołanych przez Ligę narodów, w tej liczbie mię- 
dzynarodowa konferencja w celu zawarcia kan- 
wencji o zwalczaniu fałszerstwa pieniędzy oraz 
Szósta sesja komisji przygotowawczej konierencji 
rozbrojenlowej. 

SPRAWA MORDU POLITYCZNEGO 
W ZAGRZEBIU 

Wiedeń, 3 kwietnia (PAT). Dzienniki donoszą 
z Zagrzebia, że śledztwo, prowadzone w sprawie 
morderstwa dokonanego na redaktorze Schegiu: 
nie dało dotychczas żadnych wyników. Wskutek 
tego zwolniony został z urzędu szef policji za- 
grzebskiej Vragovic, a na miejsce jego zamiana- 
waro dolychczasowego Szefa sekcji w minister 
stwie spraw wewnętrznych Bedekovica. 

MASOWY MORD W PALESTYNIE 

Wledeń, 3 kwietnia (PAT). Dzienniki donoszą 
z Jerozolimy. Przed kilku dniami 8.000 Wahabitów. 
rzekomo pod dowództwem syna Iben Saida na- 
zwiskiem Faisal zaatakowało tramjordańską część 
szczepu Hawcitot. Sześciuset członków tego szcze- 
pu zostało wymordowanych. Tylko czterem uda- 
ła się zbiec. 

WALKI W CHINACH 

Wiedeń, 3 kwietnia (PAT). Dzienniki donoszą 
z Londynu: Wedlug doniesień z chińskiego tzrenu 
wojny. po wielkich sukcesach armii nankińskiej 
oczekują upadku miasta Hankau jeszcze w ciągu 
bieżącego tyzodnie, Jeden krążownik i 3 kanonier- 
ki wyslane zostały do Hankau celem ochrony cu- 
dzoziemców. 

WALKI W MEKSYKU 

Meksyk, 3 kwietnia (PAT). Reuter donosi, że 
powsiańcy ewakuowali Jiminez w stanie Chihna- 
lwa. Związkowe wojska lotnicze usiłowały odciąć 
odwrót wojskom powstańczym, obrzucaiąc bom- 
bami ich transporty wojskowe. Gen. Carillo, do~ 
wodzący odcinkiem wojsk związkowych, komu- 
nikuie, iż wojska te operulące w zachodnich sta- 
nach zajęly we wtorek rano La Cruz, 

Wiedeń, 3 kwietnia (PAT). Dzienniki donoszą 
z Nowego Jorku: Meksykański minister wwiny 
Calles w sprawozdaniu, wystosowanem do pre- 
zydenta Portesa Gila donosi, że przywódcy pow- 
stańców z naczelnym komendantem gen. Escota- 
rem na zele uciekl] na samolotach z mlasta Ji- 
minez. Według doniesień lotników zatrzymanych 
zostało 8 pociagów kolejowych z uchodzącymi 
powstańcami, a to z powodu zniszczenia mostów 
w pólnocnej części miasta. Ucieczka powstańców 
jest niemożliwa i, jak donosi zen. Calles, wytę- 
pienie zdrajców jest kwestlą godzin. Rząd mek- 
sykański uważa zwycięstwa pod Jiminez za rów- 
noznaczne z upadkiem całego powstania na pół 
nocy. 

Meksyk, 3 kwietnia (PAT). Przewidują tu, że 
wojska rządowe zajmą dziś bez trudności miasto 
Jiminez. Krwawa bitwa stoczona z ziównemi si- 
lami powstańców pod Jiminez jest największam 
zwycięstwem armji rządowej nad powstańcami. 
w czasie obecnej kampanii. Bitwa ta trwała 2 dni. 


Ruch Kolcjarskł 


ZNOWU POKRZYWDZENIE ROBOTNIKÓW 
DROGOWYCH 

Piszą nam robotnicy drogowi ze Stróż: W „Na- 
przodzie" z dnia 14 marca br. umieścił Zarząd 
Główny ZZK artykuł pod tytułem „Niefortunny 
zasiłek mrozowy dla kolejarzy”. Pracownicy dzia- 
łu drogowego popierają zdanie Zarządu Glówne- 
go co do nierównego zasiłku. Bolesnem jest dla 
pracowników drogowych że Ministerstwo napra- 
wdę zapomniało zupełnie o biedakach drozowych, 
a przecież oni chyba naiwięcej okazali ofiarności 
podczas mrozów, gdyż pracowali całemi dniami, 
często połecano im zostać i na noc. Pracowall pa 
14—16 godzin o głodzie | chłodzie, ba jako naigo- 
rzej płatni, to i najgorzej odziani i żywiem, gdyż 
placa dzienna wynosi zaledwie 2'80—3 złotych 
dziennie, a mają robotnicy po 2—4 dzieci i z tego 
lichego wynagrodzenia muszą opłacać mieszka- 
nie, opal, oświetlenie, a na życie po największej 
części zostaje im — nadzieja. Możeby władze ko- 
lejawe pouczyły pracowników drogowych, jak 
mają żyć sami i z rodzinami za tak niskie wyna- 
zrodzenie! Są robotnicy, którzy pracują po 10—14 
lat stale zimą i latem i są jeszcze „sezonowymi”, 
pomimo że wydają pracy ze siebie o wiele więcej 
od stałych, a przynajmniej tyle samo! 

Tą drogą zwracamy sie do władz kolejowych 
z prośbą, ażeby dla złagodzenia krzywd, jakie 
zawsze spotykają sezonowych robotników drogo- 
wych, choć raz na parę lat zdecydowały się i 
okazały iskrę życzliwości dla pracowników sezo- 
nowych bodaj tym zasiłkiem mrozowym czy wia- 
trowym, gdyż glowę każdy pracownik sezonowy 
traci, gdy dowie się, że został pominięty tak przy 
zasiłku mrozowym, jak i przy wielu innych. — 
Wkońcu możeby tak raz już postanowiono skasa- 
wać robotników sezonowych po kiiku i kilkuna- 
stu latach pracy, aby choć na dwa lata przed 
Śmiercią byli stałymi! 


NTROLIGATOR 
Sp. z ogr. odpow. — ul. Zwierzyniecka L. 20 
zwołuja 


WALNE ZGROMADZENIE. 


<złanków udziałowców 
które odhędzie się w niedzielę dn. 14 kwietnia 
1929 r. o godz. 10 rano w lokalu własnym. 


PORZĄDEK DZIENNY: 


1. Zagajenie, wybór przewodniczącego. 
2. Odczytanie protokółu z ost, Walnego Zgro 
madzenia. 

3. Sprawozdanie Zarzadu, zamknięcie rachun- 
kowe za rok 1928. 
Sprawozdanie komisji i udzielenie absolu- 
torjum. 

4. Wnioski i interpelacje, 


ZARZĄD 


MISTRZA ELEKTRYKA 


obznajomionego również 
z ruchem kotłowym, oraz 


MECHANIKA luhELEKTRO- 
MECHANIKA 


dla planowania instalacji poszukuje 
wielka fabryka w Małopolsce. 
Oterty 1 podaniem żądanego wynzęrodzania odpi- 
sami świzdectw wnonić do biura „FRASA, Kraków, 
ul. Karmelicka 16 pad „Elaktromechani| 


p” 


Kasa Chorych m. Łodzi oglasza niniejszem 


KONKURS 


na posadę lekarza -referenta lecznictwa w Przychodni 
Kasy Chorych. 

Ubtegający się o powyższe złanowisko winni obak 
podania, zawierzjącega krótki życiarys, wykazać się po- 
uladan'em przynajmniej 10-letniej praktyki lekarskiej, zna- 
jamości wszystkich działów medycyny i praktyki admi- 
nistracyjne-lekarskiej. Ponadto należy załączyć następujące 
dokumenty: 1) metrykę urodzenia; 2) dowody stwierdza- 
jące obywatelstwo polskie; 8) dyplom doktora wszech 
nank lekarskich z prawem praktyki w Państwie Polęklem. 
Wynagrodzenie referenta lecznictwa za 7 godzin dziennej 
pracy wynoa! zł 1.345 plua dodalek mieszkaniowy zł 11130, 
Bii*szych informacyj udzieli Naczelny Lekarz Kasy Cnorych, 
Podania należy kierować do Zarządu Kazy'Charych m. Łodzi. 
ul, Wólezeńska L 226, w termiaie do dnia 15 kwialnia 1828r, 


Kaan Chorych m. Łodzi. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, 


NAPRZÓD” — Nr. 


T Piątek 5 kwietnia 1929 


Związki ! zoromadzenia 


POSIEDZENIE SADU POLUBOWNEGO RA- 
DY ZWIAZKÓW ZAWODOWYCH odbędzie się 
we czwartek 4 kwietnia o godzinie 7 wieczór w 
Sekretariacie Rady (ul. Dunajewskiego 5 III p.). 
Uprasza się tow. Dr. Rosenzweiga, Pieczarskie- 
zgo Purmana, Macelucha i Puchackiego a punk- 
tnalqe i niezawodne przybycie. 

Prezydjum Rady Zawodowe]. 

WALNE ZEBRANIE KOŁA KRAJOZNAWCZE- 
GO TUR W KRAKOWIE odbędzie się w piątek 
5 bm o godzinie 7'30 wieczór w sali TUR (Duna- 
iewskiego 5 III p.). Uprasza sie o przybycie wszy- 
stkich towarzyszów interesujących się krajoznaw- 
stwem i przyrodą. 

DO TOWARZYSZÓW ZORGANIZOWANYCH 
W ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH ! ORGANIZA- 
CJi POLITYCZNEJ PPS. Czy korzystacie Już 
Wy, Wasze rodziny i Wasi zrajomi z Bibljoteki 
TUR przy ul. Dunajewskiego 5 parter. gdzie za m- 
ską, gdyż 1 zł. mies wynosząca, oplatą o- 
trzymać możecie książki powieściowe i naukowe 
w dużym wyborze, cedziennie od godz. 5—8 wie- 
czorem. zaś w niedziele ad 1I—1 w południe. 


REPERTUAR 


TEATR IM. j. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Krakowiacy i górale" (przedst. po- 
pularne — ceny zniżone). 
Piatek: „Niespodzianka* (przedst. popularne — 
ceny zniżone). 
Sobota: „Cień“. 
TEATR REWJOWY „GONG* 
Codziennie: Rewia „Klejnoty Krakowa“. 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 39. Począteś o godz. 7 wlaczór) 
| Czwartek: prof. Tad. Biliński: Odrodzenie „ciała“ 
(współczesna kultura fizyczna). 


ps 
Zygmunt Renciel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrawiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosuowei bukowe 
Biara: Telefony; Składy: 
Kraków, Pawia8. 284 i 3811 Zahłocia 


KASA OSZCZĘONOSCI MIASTA KRAKOWA 


Instalacji ozi 
1929 godzina 12 œ południa 

Zapieczętowane oferty, a oznaczeniem na kopercie firmy 
i adresu oferenia, tudzież z wadjum w wysokości 3% 
oferowanej sumy — należy wnosić do łego terminn do 
Sakretarjala Kaay Oszczędności miasta Krakowa (ul. Sapi- 
laima 15. L p). 

Szczegółowe warunki ofert, formularza i wyjaśnienia 
otrzymać można w biurze Kierowniciwa budowy (Prof. 
Inż Waciaw Krzyżanowaki), przy nl. Krupniczej 12, mię- 
dzy godziną I0łą a 12tą w południe. 

Rana Oszczędności miasta Krakowa zastrzega robie prawo 
wolnego wyboru pomiędzy ofarentami, bez względu na 
wysokość oferowanej kwoty, oraz prawo nieskorzystania 
z żadnej z przedłożonych ofert 

QOtwarale ofert nastąpi w Kasia Qazczędności miasta 
Krakowa dnia 15 kwietnia 1923, a godzinie 1-zzaj w po- 


łudnie. 
Kraków, dnia 50 marca 1929. OZ 
Dyrekcja Kasy Oszczędności miasta Krakowa 
E 


) Dr. Fedarowict (—) Dorawsxi. 


PŁASZCZY 
DAMSKICH 


oraz ubrań męskich 
i raglanów 
NAJTANIEJ TYLKO 


Zgubiono kartę zwolnienia Jakób Sehneewe s wystawioną 
| wr. K. U Rzeszów, którą uniewsżnia. 


| Piątek: prof. uniw. Dr. H. Willman-Grabowska' 
Główne systemy filozożji indyjskiej. 
ZWIĄZEK LITERATÓW 
(Dom artystów, plac św. Ducha 5) 
Początek o zadzinie 8 wieczór 
Piątek 5 bm. Józef Aleksander Galuszka: Wieczór 
autorski (słowa wstępne prof. uniw. dra Marja- 
na Szyjkowskiego, recytacje art. dram. Kry- 
styny Ankwicz). 
Sobota 6 bm. prof. uniw. dr. Marjan Szyjkowski: 
„Szanse twórczości polskiej zagranicą”. 
Wtorek 9 bm. Magdalena Samozwaniec: „Rewo- 
Incja kobiet". 


KINOTEATRY 
Bagatela: „Serce nle sluga“. 


Caluię twoją dłoń. madame", 
: „Pat i Patachon jako strażnicy cnoty". 
Warszawa: „Walka o Złoty Róg". 

RADJO KRAKOWSKIE 

Czwartek 4 kwietnia 

1156: Sygmał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, ko- 
munikat fotniczo-meteorołoziczny. 12.10: Koncert z płyt 
zramofonowych. 13.00: Komunikat rolniczy. 14.50: Komu- 
nikaty: meteorologiczny | gospodarczy. 15.10: Qdczyt Ha 
maturzystów. 16.15: Audycja dla dzieci i młodzieży: 
„Stary żołnierz". 17.00: Pogadanka dla pań: „Kobieta w 
filmie" — wygłosi p. Magdalena Samozwaniec. 17.25: 
Odczyi: „Arcydzieła literatury greckiej: Greccy Tyrteu- 
sze" — wygłosi prof. dr. T, Sinko. 17.55: Koncert z 
Warszawy. 1850: Rozmaltości. 19.10: Prof. Jan Stanl- 
sławski: Lekcja angielskiego. 19.56: Sygmał czasu z 0b- 
Serwatorjam astronomicziezo z Warszawy. 20.00: Hej- 
nal z wieży Mariackiej, komunikaty. 20.15: Koncert mu- 
zykl lekkiej i egzotycznej. 21.15: Słuchowisko z Pozna- 
nia. 22.00: PAT i komunikaty z Warszawy. 22.30 —23.30: 
Muzyka taneczna z restauracji „Pavilloa”, 


Prosimy oglądnąć najnowsza 
madaia 


PŁASZCZY WIOSENNYCH 


bez obawiązku kupna 


„SWIAT MODY" 


Kraków, ul. Grodzka L. 23, |. 
i 
RADJO "" maa 
zaufaniaj 

NASZE NAJNOWSZE APARATY: 

©lamp. „Stabilodyna* na fale od 200—2000 m., * 

bez wymiany cewek w luknuzowem wykonaniy, 

#lamp. „Reinartz typ ludowy". Cena reklamo- 


wo nieka. 
lamp. „Nentrorox* .A 2 $“. Caly pancerzony 
tala od 20— 2000 m. 


z lampą ekranową, ni i 
Š lamp. „Superhet** z lampą ekranową, adhiór 
na antenia ramowej, Da fale od 20—: m. 
$lamp. „Nentiodyny” z cewkami wymiennymi 
i niewymiannemi p 

18 lamp „Oseyladyny“. 

Przystawki krutkefalowe, nadające alg do każ. 
ratu z małą częałość 


UNIWERSALNE CEWKIMI 
na fale od 20—20060 m, wraz z szemałem łączą. 
szamia na Š typów, majmadniejszych Odb:orpi. 


gów 3—5 lamp włącznie. — Wuzyatkie na 
sparaty nadsią mię również da załączenia Wprost 
so zleci nlakirowni, bez aknmnatora 1 bez ba- 
Serji anodowej, przy gWalantowanym odbiorze 
bez najmniejszych azmeráw elektrowuL 
HOGATO ZAOPATRZONY SKŁAD +E WSZELKIE 
NOWOSCI — Poradnia fachowa hazplatals, — 
Pełna gwarancja za nienag: kc) 
h áw. — 


„Aadjoświ p. Z ©. ©. 
Kraków, Mojstra 2. talateń 24 GA. 


Adol! ar Ślncharz. poszukiwany. kto mma miejsce 
jego pobytu niechaj zgłosi laakawie. Stefanja Pawłowska 
Kraków, Straż pożarna. 


Kaczmarczyk Michał unieważnia zgubioną kalążką woj} 
skową, wydaną przez P. K. U. Kraków. 


pod zarządem Henryka  Schiiła. 


